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H l a r a  r e d a k c j i :  ui. Kopernika 1. 7, Ł pi%tro 
otwarte od goda. 10 rano do godi. 1 w połnd. 

S i w a  a d t l a i a t r a c y i  i ul. Kopernika l. 7, 
parter (sklep), otwarte od god*. 9 rano do 7 
wieoiorem be* prierwy.

P r z e d p ła ta  n a  „G a z e tę  J fa ro d o w ą “  
w y n o s i :

we Lwowie: na prowincji : aa granicą
mlesî oarde 1 sir. 1 sir. 35 ct.
kwar t —.o 8 „ 8 „ 75 „ 5 zlr. 35 ot.
póiroosnie «  „ 7 „ 5© „ 10 „ 50 „
Wras s „T ygodn ik iem  mAd i powleńci“  

kwart.r lnie we Lwowie 4 zlr. 30 ct.
„ naprowinoyi 4 „ 05 r 

We Lwowie sa odnoszenie do domu dopłaca si* 
3 0  ct. miosi«cinie.

k u m  e r  U «ssiu | e  4  et.

Zjazdy ''jftwiatowe.
(Sprawozdanie Gae. Nar.)

T arn op ol 29 grudnia.
Wczoraj odbył się tu zjazd powiatowy pod 

priewodnictwem marszałka Juliusza br. Kory 
towskiego. Jako delegaci centralnego Komitetu 
byli obecni: wiceprezes dr. Kozłowski Włodzi­
mierz i Maniewski. Wśród zebranych byli pp.: 
Jurystowski wł. dóbr., Maniewski Adam właśc. 
dóbr., Mączyński Leonard mieszczan, Lisowski Jan 
mieszczanin, Borecki kupiec, Ostrowski Wład. 
dzierż dóbr., Biernat mieszczanin, Bereżnicki pro­
kurator, dr. Stanisław Glogier, Michałowski Emil, 
Glogier Konrad radca, Bernard ScbOtz, Ziemba 
Józef nadkom., Dniestrzański komisarz, Szeliński 
Bronisław radca sądu, ks. Moszyński, Niemen- 
towski, Czauderna Roman star kom., Stroński 
Jan, Podlewski Leon wł. dóbr., Biskupski naczel. 
fil. krakow., Oleksy komis. skar.. dr. KowenicL, 
Ingwer dyrek. kas. oszcz., Osuchowski Czesław, 
Piątkowski Józef, Garapicb Michał, Zarzycki 
Dyonizy urzędnik, Strzembosz buch. Kasy oszcz., 
Matkowski urzęd. fundacyi śp. Bawrowskiego, Sa- 
pińaki rządca dóbr, Glaząrewicz rządca dóbr, 
Kruszelnicki rządca dóbr, Kircbner naucz., Atlas 
rządca, Piotrowski nadleśniczy, Centylewicz rząd­
ca, Cebrowski czł, wydz p. Wilczyk rządca dóbr, 
Chmurowicz insp. szk., radni: Wawreszkiewicz, 
Trant, dr. Landesberg, dr Pohorecki, dr. Michal­
ski, dr. Brudzińslu.

Marszałek ®r. Juliusz KorytowBki zagaja 
zgromadzenie następującą przemową: Wezwany 
przez komisyę wykonawczą komitetu centralnego 
miałem zaszczyt zaprosić panów na zgromadzenie 
dzisiejsze. Celem jego jest stała organizacja, nie- 
tylko podczas wyborów, lecz ciągłość jej dla 
podniesienia dueba narodowego i obrony najży­
wotniejszych spraw kraju. Koło polskie, ta naj­
wyższa magistra tura nasza, od dłuższego czasu 
zastanawiająca się nad tak ważną sprawą, przy­
szło do przekonania konieczności systematycznej 
organizacji w całym kraju a wykonanie jej zle­
ciło komitetowi centralnemu.

Akcya ta okazuje się tem konieczniejszą, 
ile że wiele stronnictw mieniących się narodowemi, 
w rzeczywistości używających hasła tego tylko dla 
pokrycia swych dążeń przewrotnych, socjalisty oz- 
nych, siejąc waśń i rozterki, są ściśle zorganizo­
wane; stronnictwo zaś rzeczywiście narodowe, 
jeno w chwilach stanowczych obudzą się, i mimo 
wysiłków, musi pozostawać w pewnem niebezpie­
czeństwie. Dla wzmocnienia musimy więc stanąć 
wszyscy, wszystkie warstwy społeczeństwa pol­
skiego ramię do ramienia do pracy organicznej, 
jedynie zwycięstwo zapewniającej.

Bliższych szczegółów i objaśnień tej orga- 
nizacyi udzieli nam szanowny delegat i najgor­
liwszy wiceprezes komitetu centralnego p. dr. 
Kozłowski, którego pozwalam sobie szan. zgroma­
dzeniu przedstawić.

Dr. Włodzimierz K o z ł o w s k i  wyłuszezyJ 
zasady nowej organizacyi, poczem zgromadzenie 
uenwaliło przedstawić centralnemu komitetowi na 
mętów zaufania:

Hr. Juliusza Korytowskiego z Płotycz, dra 
Stanisława Glogiera z Tarnopola, Ignacego Po- 
dlewskiego, dra Ludwika Brudzińskiego z Miku- 
liniec, ks. Andrzeja Pankiewicza z Czernichowa, 
Józefa Ingwera dyrektora kasy oszczędności w 
Tarnopolu, Józefa Derenia, Jana Zamorskiego 
profesora szkoły realnej, Michałowskiego Emila 
dyrektora seminaryum.

Przewodniczącym komitetu mężów zaufania 
wybrano: hr. Juliusza Kerytowskiego, wicepreze­
sem dra Stan. Glogiera, korespondentem Jana 
Zamortkiego prof- szkoły realnej.

Ks Muszyński, katecheta szkoły wydziało­
wej w Tarnopolu zapfcwnia, że duchowieństwo 
sprawę organizacyi narodowej najgoręcej popiera. 
Duchowieństwo jest bardzo ważnym czynnikiem 
dla sprawy narodowej. Gdy ksiądz uczy pacierza 
po polsku i dziecku wyjaśnia, że jego rodzimym 
językiem jest język polski, wszczepia w duszę

dziecka pierwsze zarodki religijne i narodowe. 
Księży jest jednak za mało, mówca był wikarym 
w dyecezyi, która liczyła 7000 dusz Położenie 
materyalne eipozytów jest bardzo ciężkie a po­
trzeba poprawy ich losu leży v, interesie zadań 
religijnych, narodowych i społecznych, które ma­
ją do spełnienia. Bóg dał człowiekowi poszczę 
gólne dary i każdemu rodzajowi ptaków inny 
głos, tak samo i narodom dał język, który usza­
nować potrzeba. Uwaga ta trafia do ludu, ale 
księża ruscy wmawiając w Polaków, że są Rusi­
nami łacińskiego obrządku. Nad uświadomieniem 
ludu powinny obok duchowieństwa pracować tak­
że i inne stany w sposób gorliwszy, niż dotych­
czas. Samo duchowieństwo pracy tak trudnej nie 
podoła.

Po krótkiej jeszcze dyskusyi marszałek 
br. Korytowski zamknął zebranie, dziękując cen­
tralnemu komitetowi za inieyatywę.

Sprawy zagraniczne.
H r. Lam sdorf we W iedniu .

Hr. Lamsdorf przybył z Sofii do Wiednia 
wczoraj po godz. 7 wieczór; na dworcu przyjęła 
go ambasada rosyjska. O ile wiadomo, będzie 
minister rosyjski dziś popołudniu na osobnem po­
słuchaniu u cesarza, a wieczorem na obiedzie 
dworskim; jutro na śniadaniu u hr. Gołuchow- 
skiego, wieczorem na obiedzie u arcyks. Franci­
szka Ferdynanda, poczem odjedzie. Słychać je­
dnak, że dopiero we czwartek wieczór Wiedeń 
opuści, co też jest bardzo prawdopodobnem, je­
żeli rzecz cała między gabinetem petersburskim 
a wiedeńskim nie była już z góry ułożoną i tylko 
pieczęci formalnej potrzeba.

Według telegramu półurzędowego „Biura 
leoresp.* z Sofii, sekretarz hr. Lamsdorfa oświad­
czył przedstawicielom prasy, żi minister jest o- 
gromnie zadowolony ze swojej misyi w Serbii i 
spodziewa się, że takież same wrażenie odniesie 
w Bułgaryi, a wreszcie dodał, że hr. Lamsdorf 
nic gotowego nie przywiózł i wszelkie postano­
wienia w sprawie macedońskiej zapadną dopiero 
we Wiedniu po rozpatrzeniu całego materyału.

Że br. Lamsdorf jest ogromnie zadowolony 
ze swojsj misyi w Serbii, można uwierzyć, a je ­
szcze bardziej zadowolony jest król. Jak bowiem 
rządowy dziennik belgradzki donosi, hr. Lamsdorf 
wystąpił w Niszu nietylko jako minister, ale prze- 
dewszystkiem jako specyalny wysłannik z życze­
niami cara dla królestwa serbskich. — Draga 
przeto została najformalniej uznana przez dwór 
rosyjski, jakoż hr. Lamsdorf był u niej na oso- 
bjoem posłuchaniu. Serbowie macedońscy nie ro­
bią powstań, rząd serbski dopomaga im tylko na 
polu szkolnictwa, co w podobnych wypadkach 
czynią także mocarstwa, a zresztą w sposób dy­
plomatyczny upomina się o ich krzywdy — za- 
czem też hr. Lamsdorf nie miał przyczyny wyma­
gać czegoś od króla na polu pohtycznem.

Inna rzecz co do Bułgaryi. Przyjęto tam 
ministra rosyjskiego prawie jakby dynastę, a gdy 
odjeżdżał z Sofii, książę odprowadził go aż do 
granicy serbskiej — nie tyle podobno z wdzię­
czności, jak dla dalszej jeszcze rozmowy. W Sofii 
spodziewano się snać czeges wcale innego, niż 
Lamsdorf przywiózł.

Najpierw musiano zaniechać zamierzonej na 
jego powitanie niemej demoństracyi Macedończy­
ków z żałobnemi chorągwiami. Na obiad galowy 
umyślnie zaproszono przedstawicieli wszelkich 
stronnictw, ale minister carski do żadnego z nieb 
nie przemówił i wogóle zasięgał informacyj tylko 
od księcia i od ministrów.

Wogóle unikał br. Lamsdorf wszelkich 
mów. Przyjął wprawdzie korowód z pochodniami 
i wysłuchał z balkonu przemowy Macedończyka 
Naumowa, który gorąco dziękował carowi i na­
rodowi rosyjskiemu za dotychczasową akcyę i 
i prosił o pomoc — ale hr. Lamsdorf ograni­
czył się do kilku słów podziękowania. Odpowiedź 
ta wywołała między Macedończykami niesłychane 
rozczarowanie. Karasowiści nie brali udziału w 
tej owacyi i teraz tem bardziej ją potępiają. We­

dle biura koresp. hr. Lamsdorf oświadczył, że 
niepokoje w Macodonii i napady band bułgar­
skich paraliżują wszelką akcyę Rosyi i A istryi.

Źródła berlińskie z Sofii 28 bm. donoszą:
. Hr. Lamsdorf konferował d 27 bm. kilka 

godzin z księciem i ministrem prezydentem Da- 
newem i miał obom powiedzieć rzeczy nie bardzo 
miłe".

Koła rządowe są okropnie rozczarowane, i 
jak słychać, kierownicy polityki bułgarskiej i 
przewódzcy macedońscy s^zćecydowani oświad­
czyć hr. Lamsdorfowi hfftko i węzłowato, że 
tylko stałe, z a g w a r a n t u j i  przeprowadzone 
reformy mogą być rękojmią utrzymania pokoju 
w Macedonii. Gołe rady a wcale pogróżki rosyj­
skie priyjncie wewnętrzna ^organizacja rewolu­
cyjna z całą obojętnością; nie zmieni ona w ni- 
czem swoich postanowień i na wiosnę powstanie 
wybuchnie bez pomocy Rosyi.

Tego zapewne ministrowi rosyjskiemu nie 
powiedziano. Widocznie zaś faktem jest, iż celem 
podroży br. Lamsdorfa do Sofii było przestrzega­
nie wpływowych kół bułgarskich przed popiera­
niem powstania macedońskiego. V tym też du­
chu wyraża się stale prasa rosyjska.

Tymczasem UBiłuje Porta papką i batem 
zaprowadzić jakiś ład w Macedonii, całej żan- 
darmeryi tamtejszej wraz z oficerami wypłacono 
zaległy żołd, a Hilmi basza kazał natychmiast 
wytoczyć śledztwo karne wielu urzędnikom w 
Macedonii za malwersacye.

S E T M .
18 posiedzenie 1 sesyi VIII perj. sejm.

L w ó w  30 grudnia.
Na wczorajszem wieezornem posiedzeniu za­

raz na wstępie podczas odczytywania wpływów 
wystąpił słynny już ks. Bohaczewski z popisem, 
jakim już podczas sesyi w lecie raz się zaprodu- 
ko wał; spisał mianowicie p. Korol kilkuarkuszową 
interpelację w sprawie wyboru hr. Starzeńskiego 
posłem do Rady państwa z kuryi wiejskiej Stryj- 
Drohobycz Zydaczów a interpelację tę ks. Boha­
czewski jako sekretarz Izby, odczytywał głosem 
cichym, urywanym, z długimi przystankami prze­
szło pół godziny. Po odczytaniu reszty wpływów 
przystąpiono do porządku dziennego.

Przedłożenie rządowe z projektem ustawy 
krajowej o uwolnienie budynków ze zdrowemi 
i t a n i e m i  m i e s z k a n i a m i  d l a  r o ­
b o t n i k ó w  od dodatków do podatku domowo- 
klasowego, domowo czynszowego i 5 proc. po­
datku od dochodów z domów czasowo uwolnio­
nych od podatku — ode dała Izba na wniosek p. 
Leo do komisji poda*owej 7. tem, al)y pa 
następnem posiedzeniu przedłożyła sprawo­
zdanie,

P r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e .
Komisya budżetowa (referent Stanisław br. 

Badeni) przedłożyła sprawozdanie z przedłożenia 
Wydziału krajowego o prowizoryum budżetowem 
na pierwszy kwartał 1998 z wnioskiem uchwa­
lenia żądanego prowizor) rm, t. c. upoważnienie 
Wydziału krajowego do czynienia wydatków zwy­
czajnych z funduszu krajowego na rachunek ro­
ku budżetowego 1908 na podstawie budżetu z r. 
1902

P. Korol wystąpił ze tmiałem twierdzeniem, 
że „polska party*- wzięła sibie za zadanie poli­
tycznego i materyalnego zniszczenia „ruskiego 
narodu* i dlatego naród ruski przeciw takiej po­
lityce W8zelkiemi sposobami Lronić zię musi. Za­
kłada jednak protest przeciw twierdzeniom pol­
skich gazet, jakoby klub ruski uchwalił prowa­
dzić obstrukcję a jeżeli tu teraz głos zabiera, to 
czyni dlatego, aby wystąpić przeciw budżetowi, 
który ekonomicznie i politycznie krzywdzi naród 
ruski. Rusini stracili już nadzieję w rządy wię­
kszości polskiej: oni chcieliby żyć w zgodzie z 
bratnim narodem polskim, ale do tej zgody Po­
lacy nie dopuszczają (?!). Oto .partya polska* 
rozwinęła znów ogromną agitację na Rusi (orga­
nizacya centralnego komitetu) a ta agitacja otwo

rzyła oczy Rusinom, czego od Polaków spodzie­
wać się mogą.

Następnie mówił p. Korol o ostatnich straj­
kach rolnych. Zdaniem jego strajki miały prze- 
Jewszystkiem podkład ekonomiczny, a jako takie 
znajdują one uzasadnienie nawet w nauce. Za­
robki płacone na Rusi robotnikowi polnemu są 
ogromnie niskie, nie wystarczające na wyżywie­
nie ; być może, że robotnik rusai nie jest więcej 
wirt, że praca jego jest zbyt mało wydatna, być 
może, że ziemia na Rusi nie daje większego do­
chodu, aby można było lepiej płacić robotnika, 
ale jeżeli tak jesl, to winnymi takich stosunków, 
tego upadku chłopa ruskiego i upadku rolnictwa 
są tylko Polacy, którzy przez wieki kraj ten mieli 
pod swymi rządami. Lecz, przyznał dalej p. Ko 
roi, strajki owe miały także podkład p o l i t y ­
c z ny .  Jednakże i tu znowu winni są tylko Po­
lacy! Cbłop ruski traktowany jest przez właści­
ciela dóbr, przez każdego urzędnika jako człowiek 
niższego rzędu, ustawy są z krzywdą chłopską 
łamane, przy wyborach gwałci się wyborców, 
fałszuje się wyniki wyborów, nawet w szkole 
praktykuje się polityka i przerabia się dzieci ru­
skie ua polskich patryotów. To wszystko wywo­
łać musiało rozgoryczenie wśród ludu ruskiego, 
które go wreszcie pchnęło do strajków rol­
nych. Nie chce on wydawać o tych strajkach 
swsgo sądu; stwierdza tylko fakt, że one były 
i że  s ię  p o n o wi ą ,  a „panowie, jeżeli chcecie 
je powstrzymać, to musicie usunąć powody, które 
je wywołały.- Ale tych przyczyn nie usunie do­
konująca, się organizacya polska w powiatach 
wschodnich, skupianie sił polskich. Nie skupiać 
siły polskie, ale wytępić nadużycia trzeba i dać 
Rusinom na Rusi te same prawa, o jakie Polacy 
dobijają się na zachodnich swoich kresach. Tym­
czasem Polacy zamiast dążyć do zgody, jeszcze 
sieją waśnie, a kto sieje wiatr, burzę zbiera. 
Protestuje więc przeciw polskiej na Rusi organi­
zacyi, która jest przeciwna konstytucji austrya- 
ckiej, nie dozwalającej organizowania jednej na­
rodowości dla zniszczenia drugiej. Poseł Kozłow­
ski, który nawet złożył swój mandat do rady 
państwa, aby oddać się cały tej organizacyi, ob 
jeżdżą wszystkie powiaty, aby organizować pol­
skie siły; przeciw temu nic mówca mieć nie mo­
że. Ale na zgromadzenia przez niego urządzane 
przybywają pp. starostowie, inspektorowie, komi­
sarze, profesorowie, a więc urzędnicy cesarscy i 
stają się przez to „agentami polskiego central­
nego komitetu*, i dlatego zwraca się do p. na­
miestnika, jak może pozwalać urzędnikom brania 
udziału w politycznej polskiej organizacyi, skiero­
wanej przeciw Rusinom? Wymienia dalej po na­
zwisku tych urzędników, którzy na zgromadze­
niach byli obecni i domaga się wydania urzędni­
kom zakaz uczestnictwa w politycznych agita­
cjach.

Z zarzutu, że inspektorowie szkolni Dyli 0- 
becn. na owych zgromadzeniach wywiódł nastę­
pnie zarzut ogólny, że Rada szkolna krajowa pro­
wadzi w szkolnictwie politykę polską, z jednej 
strony tamuje oświatę chłopa ruskiego, bo tylko 
ciemny chłop może być podatnym materyałeur w 
ręku panującej obecnie partyi polskiej, a z dru­
giej strony hoduje polski szowinizm.

Dowodził wreszcie, że dokonująca się orga­
nizacja komitetu centralnego jest aktem czysto 
politycznym, mającym na celu — wbrew twier­
dzeniom Gazety Narodowej — wyłącznie utrzy­
manie dotychczasowej ilości mandatów do sejmu 
i rady państwa z wschodnich powiatów w ręku 
Polaków,

Omawiał następnie p. Korol znany okólnik 
p. namiestnika w sprawie objawów zawiści naro­
dowościowej w szkołach i twierdził, że zawiść tę 
wywołują tylko Polacy, którzy szowinizm na­
rodowy wszczepiają już w młodzież. Ten szo­
winizm — jak mówił dalej p. Korol — przenoń 
się wszędzie i objął już nawet polskich sędz;ów(!), 
którzy także popierają już polską agitację. Na­
wet lwowska apelacya przejęta już jest polskim 
szowinizmem, bawi się polityką i inaczej traktuje 
sędziów polskich a inaczej ruskich i tych osta­
tnich prześladuje się za każdą agitację wy
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borczą, podczas gdy pierwszym wszelka agi te- 
cya jest dozwoloną.

f o  wszystko — woła z patosem — dzieje 
się w kraju, który jeszcze de nomine nazywa się 
krajem monarchii austryackiej! Cemtralry rząd 
wie o tem, ale nie chce narazić sobie partyi pol­
skiej i dlatego milczy.

(Z galeryi oklaski. Marszałek wezwał gale- 
leryę do spokoju)

P. Korol poświęcił następnie dłuższy ustęp 
ostatniemu wyborowi br. Starzenskiego z okręgu 
stryjskiego, na który to temat wniósł był z po­
czątku posiedzenia kilkuarkuszową interpelację— 
i po licznych wycieczkach przeciw p. namiestni­
kowi, zwrócił się z zarzutami do p. marszałka, 
iż nie wpłynął dotąd na wydział krajowy, aby 
przeprowadził weryfikacyę wyborów tych wszyst­
kich posłów sejmowych, przeciw którym wniesio­
no protesty.

Pan ijąca polska partya, której wyrazem 
jest Centralny komitet, przypiera coraz bardziej 
Rusinów i wydała już teraz hasło: Nic dla Ru- 
sinów.(?) Ale Rusini nie wątpią w swoją siłę, 
w swoje, prawa. Nie będą też prosić Polakow o 
łaskę. .Żalicie się panowie na hakatę pruską i 
żalicie sprawiedliwie; cały świat słowiański stoi 
po stronie Polaków i dziwi się, jak wy dzielnie 
opieracie się hakacie. Ale wy, którzy żalicie się 
na hakatę, nauczyliście się sposobów pruskich i 
stosujecie je wobec nas". Oto już petersb. Kraj 
wzywa Polaków, aby zmienili swą politykę wobec 
Rusinów. Tego samego żąda p. Korol i oświadcza 
raz jeszcze, że Rusini nie chcą żadnej łaski, aie 
domagają się równych praw, zagwarantowanych 
im austryacką konstytucją.

P, Dawid A b r a h a m o w i c z  zaznacza, 
że wywody p. Korola ograniczały się do przyto­
czenia poszczególnych faktów i to w jaskrawem 
oświetleniu, a odnosiły się przedewsz; stkiem do 
zajść wyborczych. Poseł Korol opowiadał o tycb, 
którzy w dzień agitowali, ja mógłbym mówić o 
tych, którzy czynili to w nocy a należą do na­
rodowości poprzedniego mówcy

Dr. K o r o l :  Proszę o nazwiska!
A b r a h a m o w i c z :  Ja nie zwykłem 

nawet publicznych tajemnic imiennie w ciele pra- 
wodawczem przytaczać — pozostawiam to już 
innym

Dalej D. A b r a h a m o w i c z  omawiał 
sprawę strajków; zło, które one wywołały, doty­
ka nie tylko Polaków ali i naród ruski, a sła 
tego wyiazem jest ogólne oburzenie kraju. Mó­
wił p. Korol, że powodom strajków był wyzysk, 
było niewłaściwe postępowanie Polaków. Otóż 
mówca powołuje się ca słowa dra Koerbera, 
który w Radzie państwu wykazał, że powody 
strajku nie były natury ekonomicznej, ale agita­
cja  polityczna. Zresałą jz eV.w kiedy strajki 
się rozwinęły, Diio oświadczyło wyraZme, ze 
strajki mają znaczenie polityczno-narodowe że 
były przygotowywane od dawna i że powtarzać 
się będą. Źe ponowić się mogą, dowodii tasze 
odezwa narodowców, polecająca wszystkim agi­
tatorom i mężom zaufania podtrzymywania dalej 
organizacyi strajkowej. Że nie były one ekonomi­
cznej natury, dowodzi to takie, że pojawiały się 
one także w miejscowościach, w których stosu­
nek międzv chłopem a dworem był najlepszy, w 
których me było żadnych powodów do skarg na 
wysokość płac, oraz, że na czele jego stali naj­
bogatsi chłopi ruscy, którzy wprawdzie wiedzieli, 
że na razie skutkiem strajków stracą, ale żywili 
nadzieję, że kiedyś Bowicie się im to wynagrodzi. 
Strajk wprawdzie jest uznaną bronią w walce e- 
konomicznej, ale między strajkami, jakie się po­
jawiają w przemysłowych okolicach świata a ga­
licyjskimi strajkami rolnymi jest ogromna różni­
ca : tu podburzano cały jeden naród przeciw dru­
giemu, tu była tylko propaganda polityczna.

Odpowiedział następnie mówca na rozmaite 
zarzuty p. Korola. Nie przypomina sobie ani je­
dnego wypadku, aby . Sejm zajął nieprzyjazne 
stanowisko wobec Rusinów. I gdy kiedykolwiek 
szuka się owego antagonizmu między polską a 
ruską ludnością, nigdy go się nie znajduje. Poseł
D. Abrahamowicz zakończył swoje przemówienie
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Morderstwo
na Great Porter Sąuare Nr* 119.

(Uiąg dala* r i
Beeky otworzyła ostrożnie drzwi od kuchni 

i przekonała się, że zacna mrs. Preedy je­
szcze śpi.

Młoda dziewczyna spojrzała na swą rękę, 
która pomimo że kształtna nosiła ślady ciężkiej 
roboty, a teraz nawet czystą nie była. „

— A t.n przecież chciał mnie w rękę po­
całować — szepnęła do siebie.

To nie bez powodu umizga się do mnie. 
Nie bez powodu mieszka tutaj, lecz biada ci, je­
żeli powód ten dotyczy szczęścia tego, któremu 
serce oddałam.

Monolog ten potrwałby był dłużej, gdyby 
nie przebudzenie mrs. Preedy.

— Myślę, żem dłużej niż zwykle, spała dzi­
siaj — odezwała się, otwierając oczy.

Rozdział XXII.
W którym B eeky uczuć swyob na wodzy nie trzy­

ma i odnawia dawną znajomość.
Greaf Porter Sąuare roił się od tysięcy lu­

dzi, jak pierwszego dnia odkrycia zbrodni.

Rozntts ciele gazet tak dobre interesa robili, 
że pragnęli, by się podobny wypadek znowu 
wkrótce wydarzył.

Beeky wyczekiwała z niecierpliwością wol­
nej chwilki, by list i gazetę przeozytać mogła.

Jeszcze mi wypalą dziurę w kieszeni, gdy 
je dłużej obnosić będę — mówiła do siebie.

Nad wieczorem mrs. Preedy wyszła na 
chwilę do swej przyjaciółki mrs, Reale, polecając 
Beeky, by na dom uważała.

Beeky nszczęśliwiona wydostała list z ukry­
cia i z wielkiem zajęciem poczęła czytać.

Moja Najdroższal
„List Twój wzbudził we mnie największy 

podziw: Na wszystko, proszę Cię jednak, uważaj: 
nic nie czyń bez głębszego namysłu i rozwagi. 
Ty wiesz, że moje szczęście w Twoim ręku. Je­
żeli zadania mego, (które mi miłość i obowiązek 
dziecka nakłada) pomimo wszystkich możliwych 
usiłowań spełnić nie będę mógł, to nic icnego 
nam nie pozostaje, jak w innej części świata 
szukać szczęścia Jeżeli odnajdę ojca, a ten u- 
wolni mnie od danego słowa, wtedy będę Ci 
mógł wyjawić najważniejsze wypadki życia mego, 
o których dotąd tylko wspominałem.

Piszesz mi, że masz mi wiele ważnych wia­
domości co do morderstwa na Great Porter 
Sąuare udzielić i rzeczywiście jest to jedną z 
najważniejszych spraw, by imię moje oczyścić z 
haniebnego podejrzenia. Dlatego też póki policja

nie odkryje winowajcy, nie zobaczysz mnie na 
ulicach Londyńu.

Wazniejszem wydaje mi się jednak zniknię­
cie mego ojca; a odszukanie jego n».jpierwszym 
moim obowiązkiem.

Nie potrzebuję Ci zapewne pisać, jak wdzię­
czny Oi jestem za Twoje starania. ^

Kiedy czytam Twoje listy zdaje mi się, że 
słyszę Twój drogi głosik. Moje całe serce jest 
Twoje, tylko Twoje i co tylko miłością i wdzię­
cznością będę mógł Ci odpłacić, to z pewnością 
uczynię.

Na razie ufaj i wierz mi, jak Ci wierzę z 
głębi serca. Twój Fred.

Beeky czytała list ten wśród łez i u mie­
chów, a ucałowawszy zimny papier serdeesnie 
schowała do kieszeni.

Nim jednak zwróciła uwagę ne dziennk, 
pobiegła do mrs. Bailey na górę, gdyż staruszka 
prosiła usłużne dziewczę, by natarła jej bok.

Beeky uradowana listem, chętnie i troskli­
wie spełniała tę przj sługę.

Jesteś lepszą od doktora, Beeky, tysiąc ra­
zy lepszą — przemówiła staruszka. Ja także 
niegdyś byłam taka młoda i ładna, jak Ty 
Beeky.

— Jeszcze teraz to widać — odpowiedziało 
dziewczę.

— Naprawdę, Beeky, naprawdę?

wyględa; pani jest jeszcze piękną osobą.
Promień radości i próżności zaświecił w 

oku biednej staruszki.
— Beeky, jesteś dobrą dziewczynką, ja o 

tobie z pewnością nie zapomnę! Chcę właśnie 
niebawem napisać testament. Prawda, że nie po­
trzeba adwokata. Na ciebie można się spuścić?

— Z pewnością — odrzekło dziewczę. Czy 
czuje się pani lepiej?

Gdy wybiegła z pokoju posłyszała, jak sta­
ruszka szeptała:

— Niegdyś byłam piękną i dzisiaj to jeszcze 
widać, Beeky jest mądrą dziewczyną, będę o niej 
pamiętała, pisząc testament.

Gdy Beeky wróciła do kuchni, usłyszała, że 
roznosiciel gazet ofiarowuje świeży numer Księ­
życa. Zapytawszy, czy jest co nowego, — kupiła 
dwa ostatnie numery. Trudno opisać uwagę, z 
jaką Beeky niemal pochłaniała każdy wyraz 
dziennika i podniosła głowę dopiero wtedy, gdy 
skończyła czytać. „Romans z rzeczywistego ży­
cia V Odetchnąwszy głęboko, utkwiła wzrok w 
przeciwległej ścianie i zamyśliła się głęboko. Je­
dyna myśl, która ją przy czytaniu zajmowała, 
>̂yła uporczywa chęć znalezienia choć cienia, 

któryby ją utwierdził w podejrzeniu względem 
Richarda Matu, lecz napróżno!
\ Ppmimo to, przekonania swego co do nie- 
g» nie zmieniła, gdyż męczyła ją myśl, w jakim

celu Richard Maux straszył ludzi i udawał du­
chy w domu, gdzie popełniono morderstwo?

Nazwisko zamordowanego było jej zupełnie 
nieznane Nigdy nic nie słyszała ani o mrs. Hold- 
fast, ani o Lydii Hoidfast.

Na jej miejscu — myślała — ze względu na 
zmarłego i na siebie samą, daleko mniej bym 
opowiadała, lecz Lydia musi być jeszcze bardzo 
niedoświadczoną. Może lepiej zrozumiem, jeżeli 
jeszcze raz uważnie przeczytam i czytała:

„Mrs. Hoidfast, Lydia Hoidfast, Fryderyk 
Hoidfast."

Imię mego narzeczonego jest także Fryde­
ryk—szepnęła. Nazwiska swego nie powiedział 
mi z przyczyn, które obiecał później wyjaśnić.

I czytała dalej: „Fryderyk kształcił się w 
Orford*, a w myślach dodała. Mój Fryderyk był 
także w Ozford.

Czytała: „Między Fryderykiem a jego oj­
cem powstała niezgoda wskutek różnicy zdań i 
Fryderyic opuścił dom ojca.* Mój Fryderyk — 
przypomniała sobie — opowiadał mi, że między 
nim a ojcem powstała raz poważna sprzeczka i 
musieli się rozłączyć, lecz przyczyn nie powie- 
dzia. mi, bo był słowem związany.

I dalej czytała: „Fryderyk Hoidfast udał się 
do Ameryki, by szukać ojca*. Mój Fryderyk — 
dodała w myśli — w takim samym celu pojechał 
do Ameryki. (Ciąg daL naat.)

MIKOŁAJ LUDWIG Lwów, Hotel Gh»orffo’a
wlać*

P Im w m  ja m o w e  i Nie wlotowe anglelakie, laski, parasole,
k a ieu e , rękawiemki.

Antoni Italski
Lwów — plae JHaryaekft L O.

handel 
wyrobów żelaznych ^

poleca
Łyżwy

KALIF AJ po zł. 1 20 do 450. BER KUR zł. 2 50. OAZELLA zł. 4*75. 
JACKSON HEYNES zł. 4 25, 5 -  6 50. ACHILLES, FOLLUKS zł. 6.—. 
Nożyce do bydU  zł. 2*—, dc koni n%. 2 80. Noże stołowe, kuchenne, 

B rstw j jsngtelakle Geo Hldei 4: Son, wyłączne zastępstwo w Austry .
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uwagą, ii Polacy są przeciw tym agitatorom, 
którzy chcą wytworzyć sztuczną a piekielną prze­
paść między Polakami i Rusinami, żyjącymi na 
wspólnej siem. i znoszącymi wspólne losy. Mó­
wca ostrzega prowodyrów tej akcyi, historya uczy 
bowiem, że wzburzone namiętności odrzucają 
wówczas dotychczasowych przew odców a nowycn 
powołują Dla dobra więc zaruwno swego, jak L 
Rusinów, Polacy przyjmują odporną postawę’ 
przeciw agitacjom, jak strajkowe, które n>e mają 
cechy ekonomicznej, ale wyłącznie charakter po- 
lityczno-narodowościow j

Z kolei p. H u r y k  wygłosił długą godzinną 
przemowę, na temat nadużyć wyborczych i 
krzywa Rusinów. Opowiadał mnóstwo rozmaitych 
wypadków, których prawdziwości skontrolować 
nie można, a że za wszystko, nawet za to, że jakiś 
egzekutor podatkowy zabrał nieprawnie kożuch 
lub poduszkę chłopu ruskiemu, czynił odpowie­
dzialną „polską partyę panującą?, jak gdyby tenj 
egzekutor tak samo nie wyciskał chłopa polskiego: 
i mieszczanina i szlachcica. Mówu dalej o rzeko­
mym wyzysku robotnika rolnego w Galicyi 
wschodniej i twierdził, ie  „gdyby chłopu zapła­
cono jak należy, to bv strajków nie byłou.

P. R o t t e r  opowiadał długo i szeroko, na 
jakie bzykany i dowolności narażony jest każdy 
nauczyciel ze strony inspektorów i w bardzo 
czarnych kolorach malował postępowanie tych 
ostatnich, jak to oni wywierają nacisk na nau­
czycieli przy wyborach, jak brutalnie obchodzą 
się z nauczycielami, jak wymuszają na nich po­
darunki, jak tolerują i zachęcają do donosiciel- 
stwa itd. Opowiadał potem o usposobieniu, jakie 
dla jego osoby żywi Czas i z powodu jak.egos 
artykułu tego pisma oznajmił, że jego i tak dość 
twarda skóra o pewien ułamek centimeira jeszcze 
zgrubiała i stała się nieczułą na takie ukłócia. 
Potem przeszedł p. Rotter do sprawy przemiany 
ntzwy wsi Hałcnów na niemiecką nazwę Alzen, 
wykazując datami z rozmaitych dokumentów, że 
Hałcnów zawsze był Hałcnowem. Dopiero od 
niedawna Niemcy starają się nadać tej miejsco­
wości naawę germańską ALzen; rada powiatowa 
b.aiska uczyniła wszystko, aby bronić polskiej 
nazwy Hałcnowa, nie znajduje jednak dostatecz­
nego poparcia u kierujących władz rządowych i 
autonomicznych

Następnie, a było kwadrans na 12, zabrał 
głos ks. B o h a c z e w s k i i mowił do godziny 
kwadrans na 3 rano. Mowy tej streścić się nie 
dt., ks. Bobaczewski mówił de omntbus rebus et 
ąuibuadcm aliis, a bardzo często mówił także 
od rzeczy. Najpierw mówił o strajkach rolnych i 
nadużyciach wyborczych, potem o serwitutach, o 
encyklice Rerum no%aru,n i wydawało się. że z 
rozmysłu przewleka swoją mowę, przedłuża ją 
odczytywaniem dokumentów, aby Sejm znużyć i 
urządzić chociaż pozory oostrukcyi, któremi na­
stępnie chełpićby się mógł w obec swoich mało 
krytycznych wyborców. Wydaje się tak i z tego 
powodu, że o północy ks. Bohacztwski prosił 
marszałka o dozwolenie mu na przerwanie mo­
wy i zakończenie jej na dzisiejszem posiedzeniu, 
prawdcpoaobnie w zam.arze zmarnowania dzi­
siejszemu posiedzeniu kilku godzin. Ale marszałek 
nie zezwolił na to, wytrwał na swem stanowisku 
i ks. Bobaczewski rad nie rad. musiał kontynuo­
wać iwoje gadanie. Gdv zmęczony skończył je
0 pół do trzeciej, w sali było niemal pusto, po­
słowie już dawno odeszli, nie chcąc słuchać pu­
stych słów ks. Bohaczewskiego.

Odczytano jeszcze
in te r p e l lejre

p. hr. Baworowskiego o budowę gmachu 
dla sądu pow. w Buazano wie,

p. Szweda o założenie szkoły realnej w 
Żywcu,

p. Krempy o wprowadzenie w życie utzę 
dów rozjemczych w kraju,

p. Korola w sprawie wyboru hr. Starzeń- 
skiego na posł i do rady państwa z okręgu ztryj- 
skiego.

Na tern zamknął o g. pół do 3 rano hr. 
marszałek posiedzenie, naznaczając nastęone na 
dzii o 10 rano.

(19 posiedzenie I  sesyi V III  peryodu)
I  w ś w  80 grudnia.

Po odczytaniu dalszych wpływów do laski 
marszałkowskiej rozpoczął sejm na dzisiejszem 
posiedzeniu dalszy ciąg przerwanej wczoraj dys­
kusji nad

p rew lzo ry u m  budżetow em .
Pierwszy zabrał głos nssmiesmik hr. P i - 

n i ń s k i i najpierw w odpowiedzi na interpe- 
lacyę ks. K. Lubomirskiego i tow. w sprawie ro­
botników spalonej kopalni jaworzyńskiej zapewnił, 
że rząd iosem tych robotników szczerze się zaj 
muje i myśli o przyniesieniu im wydatnej do- 
mocy.

Potem odpowiadał namiestnik na wczoraj­
sze przemówienie p, Korola. Strajki rolne, cho­
ciaż nazwa strajkuw nie jest tu zupełnie właści­
wa, były wypadkiem bardzo smutnym. P. Korol 
powiedział, ze byl; one wynikiem niedostateczne­
go wynagradzania za nierobocizpę Tak nie jest, 
gdyż wybuchły one najsilniej właśnie w okolicach, 
gdzie wynagrodzenie rebotnikow rolnych było 
stosunkowo największe. Z pewnością nie wszędzie 
to wynagrodzenie jest wysokie, ale nie można 
twierdzić, aby to było powodem wybuchu straj­
ków. Ekonomiczne stosunki przyczyniły s ę  jedy­
nie do ułatwienia organizacyi tych strajków, ale 
w/wołał a je przedewszystkiem agitacya jednego 
stronnictwa ruskiego. Stwierdziły to same pisma 
ruskie. Brły one skierowane przeciw Polakom.
1 dlatego przywódcy strajków najostrzejsze straj­
ki staraii się wywołać właśnie tam gdzie naj­
lepsze panowały stosunki między dworem a lu­
dnością, aby pokazać rzekomy antagonizm między 
obu narodowościami.

Namiestnik ma przekonanie, że przeważna 
ogromna większość narodu ruskiego przeciwną 
była strajkom i tylko uległa terrorjzmowi jednej 
frakcyi ruskiej, którą można nazwać lewem skrzy­
dłem ukraińskiej partyi narodowej Ale ta trak- 
cya w ywolawszy w spółce ze socyalistami straj­
ki, wyrządz'ła narodowi ruskiemu wielką krzy­
wię. Każdy może dążyć do poprawy swego poło­
żenia ekonomicznego, nawet na drodze strajku, 
byle utrzymywanego w drodze legalnej. Tymcza­
sem organizatorowie strajku doradzali środki da­
lekie od legalności, a jakie to miały być środki, 
bez osłonek wypisane jest w znanej broszurze 
Budzynowskiego.

Głos ruski: Ale ta broszura została skonfi- 
ske wana.

Namiestnik: To już nie jest zasługą auto­
ra I Podobnych głosów było wiele w różnych pi­
smach, a teraz ciągle jeszcze czytać je można 
w piśmie Hajdamaki. A asież są rezultaty straj­
ku? Oto najpierw ci biedacy skazani na więzie­
nie. Ci z pewności \ błogosławić nie będą p. Bu­
dzynowskiego. Gdyby strajki ograniczyły się tylko

do miejscowości, w których wynagrodzenie rze­
czywiście było za. niskie, znalazłyby one może 
sympatyę w krają, ale strajki urządzone dla zni­
szczenia całej narodowości musiały spotkać się 
z potępieniem i musiano się przeciw nim bronić. 
Sprowadzono więc maszyny rolnicze a lud ruski 
straci! przez to znaczny zarobek i tę stratę musi 
teraz przypisać sobie za to, że usłuchał p. 
Witiyka.

Niezawodną jest rzeczą, że cały ten ruch we 
wschodniej Galicyi jest bardzo poważny. Trzeba 
nad nim poważnie się zastanowić. Ponowienie się 
tego ruchu połączoneby było z wielkiemi niebez­
pieczeństwami. Jeżeli właściciel wielkiego obszaru 
będzie się obawiał strajków, to z góry już zape­
wni sobie obcych robotników a stąd dla ludno­
ści ruskiej wiejskiej wynikłyby nieobliczalne na­
stępstwa. Jeżeli w tym roku stracił już dużo ze 
zarobku, to w przyszłości straci go jeszcze wię­
cej. Płaca robotnika rolnego w Galicyi wscho­
dniej nie jest wysoka, ale wynagrodzenie w ziar­
nie jest bardzo wysokie i z pewnością pod tymi 
samymi warunkami a nawet tańszymi można do­
stać robotników obcych. Przestrzega więc namie­
stnik, aby tej reletywnej harmonii, jaka istniała 
dotąd między dworem a chłopem w powiatach 
wschodnich, nie mącono dalej i apeluje w tym 
względzie do obu stron.

Dążeniom zaś namiestnika będzie poprawić 
te smutne stosunki, jakie gdzieniegdzie w Galicyi 
wschodniej zachodzą.

Następnie przypominając słowa p. Korola, 
że Polacy wydali eksterminacyjną walkę Rusi­
nom, zwraca namiestnik uwagę, że taka walka 
jest, ale nie widzi, by ona ze strony polsuej była 
prowadzoną. Na dowód przytacza znane postu­
laty Rusinów, jak ów np., aby rząd przbznaczył 
wiele m.lionów na wykupno ooszarów polskich, 
oraz ów, że w razie wybuchu strajków nie wol­
no rządowi bronić bojkotowanych, nawet przed 
pałkami ekscedentów.

Na dalszy zarzut p. Korola, że wprowadza 
się szowinizm do szkół, przypomina namiestnik 
swój okólnik przeciw zawiści narodowościowej 
wśród młodzieży szkolnej. Każdy narud powinien 
dążyć do podniesienia się kulturnego, ale jeżeli 
swe narodowościowe uczucia objawia tylko tern, 
że innym narodowościom tylko chce szkodzić, to 
idzie ku barbarzyństwu.

Szczegółowe zarzuty, jakie podniósł p. Hu­
ryk, namiestnik tbada, ale na jego ogólny zarzut 
co do zachowania władz podczas strajku,-stw;er- 
dza, że władze i wojsko spełniły swój obowiązek 
i gdyby, co nie daj Boże, strajki się ponowiły, 
rząd z taką samą ścisłością i energią wykona, co 
jest jego obowiązkiem.

Co do zarzutów pizeciw wyborowi hr. Sta- 
rzeńskiego z okręgu stryjskiego do Rady pań­
stwa, stwierdza, ie namiestnik nie ma prawa, 
badać, czy jakiś wybór jest legalnie przeprowa­
dzony, skoro komisy a wyborcza tak orzekła; ma 
tylko prawo zbadać, czy wybrany ma czynne 
warunki wyboru. Stwierdza dalej, że zawsze 
wszystkie zarzuty przeciw wszystkim wyborom 
są skrupulatnie badane i jeżli ukaże się jakieś 
nadużycie, zawsze jest skarcore.

W końcu zapewnia namiestnik, że rząd 
zdaje sobie z tego sprawę, że przerywane i kró­
tkie sesye sejmowe nie mogą dobrze oddziały­
wać na tok prac sejmowych i dlatego stara się, 
aby regularna sesya sejmowa odbyła się w czasie 
właściwym (Oklaski).

P. R u t o ws k i  po długim i pięknym ora- 
torskim wstępie, polemizował z wywodami mów­
ców ruskich: nie rugujmy się wzajemnie, prze­
szłość nas złączyła i przyszłość pomyślna tylko 
wtenczas nas czeka, jeżeli ją budować będziemy 
na tej przeszłości. Zresztą rani wy ani my teraz 
panami tej ziemi; kto inny jej panem, lecz przyj­
dzie meże czas, w którym panami my znowu zo­
staniemy. “ Ma nadzieję, że skończy się obecna 
„borba" narodowa i staniemy znowu do wspól­
nej pracy. Wierzy, że i z kół ruskich wyjdą na­
reszcie myśli organiczne i żywi optymistyczne na­
dzieje. Ale póai Rusini występują jak do‘ąd, to 
i Polacy muszą skumać swoje siły. Dość już fra­
zesów i sentymentów; trzeba szukać środków 
realnych do obrony naszej na Rusi mniej­
szości.

W drugiej części swej mowy mówił p. Ru­
towski o potrzebie pracy ekonomicznej, podnie- 
s mu przemysłu i nawoływał do intenzywnej 
pracy na wszystkich polaeh życia publicznego dla 
osiągnięcia ogólnej poprawy. Ideałami żyć nie 
można; nowemu pokoleniu potrzeba dac lepsze 
realne warunki.

Na wniosek p. Struszkiewicza zamknięto te­
raz dyskusyę i wybrano mówców generalnych: 
contra p. Mogilnickiego, pro Wojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego. Charakterystycznem jest, że między 
mówcami, zapisanymi do głosu p r z e c i w  pro- 
wizoryum budżetowemu, znajdował się także p. 
Glidziuk, członek Wydziału krajowego.

P. M c 3 i 1 n i c k i stwierdził, że rozdział 
między polską a ruską narodowością pogłębił się 
a pogłębił — Jak twierdził — z powodu szowini­
zmu Polaków (?). Kraj nie chce politykOwama, 
lecz chleba a tymczasem Polacy rozpolitykowują 
ludność. Ta polityka doprowadziła do najsmutniej­
szych rezultatów. Lecz zaraz dalej, wbrew swe­
mu pierwszemu twierdzeniu, wywodził p. Mogił- 
nicki, że strajki rolne były owocem niedomagań 
ekonomicznych a nie agilacyi ukraińskiej i pole­
mizował z dowodzeniami p, namiestnika i innych 
mówców polskich, że strajki te były wynik'em. 
agitacyi skrajnej frakcyi Ukraińców i socyalisiów. 
Starał się następnie w długien. przemówieniu 
przeprowadzić dowód, że strajki wynikły wyłącznie 
z powodów ekonomicznych i powtarzał znane już 
i na wszystkie strony wykręcone argumenty ru­
skie. Następnie organizacją centralnego Komitetu 
n-zywał „wszechpolską" agitacyąl i znowu rzu­
cił Polakom w oczy słowo: hakata po>ska. Co do 
mowy p. namiestnika stwierdził z ubolewaniem, ie 
zawierała ona zajadłą (?) krytykę ruskiej polityki 
strajkowej; twierdził też, że p, namiestnik czer­
piąc informacye z raportów władz rządowych, 
otrzymuje informacye nie zasługujące na zaufanie. 
Wypierał się następnie programu uchwalonego na 
zjeździe radykałów ruskich, z którego dwa ustęDy 
przytoczył namiestnik w swojem przemówieniu.

Hr. W. D z i e d u s z y c k i  wrruził prze- 
dewszystkiem ubolewanie, że prawa sejmu są tak 
lekceważone ze szkodą sejmu i kraju. Musi tu 
stwierdzić, że kraj żąda i pragnie aby reprezen- 
tacyi jego dano możność pracy, możność napra­
wienia smutnych stosunków. Wyraża życzenie, 
aby zasady i pojęcia władzy i prawa, powagi 
i wolności, odzyskały swoje znaczenie w całem 
państwie i aby na tycb zasadach oparł się cały 
ustrój społeczny. Jeżeli prawo zostaje zgwałcone, 
ustawy podeptane a wolność zastąpiły samowola 
i terroryzm, to nic dziwnego, że za przykładem 
centralnego parlamentu poszły radykalne żywioły. 
Więc choć ubolewać należy, nie można się dzi-1 
wić, że znalazły się partye, stawiające ponać 
wszystko swe zachcianki, nie można si*? dziwi* 
że się znalazła młodzież, która w miejsce pracy

i nauki chwyciła się zgubnej agitacyi, — ale 
dziwić się należy, że w tej Izbie są posłowie, 
reprezentanci narodu, którzy tego nie widzą i nie

I zerwała się burza z pożogą pod hasłem 
nienawiści i zawiści, a lud szedł za agitatorami 
na swoją zgubę i nieszczęście. Czytajcie panowie 
owe pogróżki wprost zbmduicze, które były w 
pismach ruskich. Do czego tam zachęcano! A 
gdy młodzież gubiła kraj, starsi milczeli i tern 
młodzież rozzuchwalili Kto mówi o encyklice 
nRerum nooarum\ ten powinien ją rozumieć. 
Zachęcano do strajku najgorszymi środkami i pod- 
budzano do gwałtów. Nie był to strajk ekono­
miczny, bo nie mówiono, nie rób tu, a rób tam, 
ale mówiono nie rób wcale. Mówcy przeciwnego 
obozu w wywodach swoich, powoływali się na 
motywy nieprawdziwe. Mówili oni tnkźe wiele o 
organizacyi centralnego komitetu.

Organizacja ta jest tylko ciągiem dalszym 
istniejącego urządzenia i jej zadaniem jest tylko 
praca nad podniesieniem dobrobytu i oświaty 
polskiego i ruskiego ludu. Nie ma ona cela agres- 
sywi ego, lecz przeciwnie cel kojący, łagodzą­
cy Jakżeż więc potępiać ludzi, którzj chcą zgo­
dy? Nie wolnoż więc organizować się tym, któ­
rzy chcą budować (oklask-), a wolno tym, którzy 
burzą? Może była taka inteneya, powiecie, ale 
skrzywiono akcyę? Cóż więc takiego ten poseł 
Kozłowski mówił? Teraz odczytuje mowcs odno­
śny ustęp sprawozdania z jednego ze zjazdów, 
zamieszczonego w Gam ie Narodowej, którj po­
wtarza treść zauadniezefw przemówienia p. Ko­
złowskiego. Otóż ten zarzut Rusinów co do sia­
nia zawiści upada, bo centralny komitet łączy 
tylko i buduje. Jest więc teraz drugi zarzut: 
hakaty. Ten zarzut odeprzeć trzeba najenergicz­
niej, bo Polacy wiedzą, co to naród, co jago 
prawa, co niewola. Gdyby Rusini mieli takie 
prawa za Kordonem, jakie ta maj%, musieliby 
uczuó się szczęśliwymi. Mówiąc zaf tak, jak mó­
wią, bluinią prawdzie.

Nam chodzi przedewszystkiem o ziemię, mu­
simy się starać także o podniesienie ekonomiczne 
chłopa, a który chłop, małoruski czy mazurski, 
lepiej na tej ziemi pracować potrafi, ten ją u- 
trzyma. Idźcież więc panowie radykali między 
swoją młodzLż i przestrzegajcie ją, aby agiiacyą 
swoją nie sprowadzała stosunków, które do gor­
szej jeszcze nędzy sprowadzić muszą chłopa ru­
skiego, a w następ; itwie do wyzucia go z ziemi. 
Wyrzucacie nam zaniedbanie kraju, ale jakie 
można było w 40 lat odrobić wszystkie zanie­
dbania? Mimoto stwierdzić potrzeba ogromną 
poprawę i leżeli kto najszybciej dźwiga się z 
nędzy, to właśnie chłopi.

Zaprzecza dalej, jakoby szkoły miały poli­
tyczne cele i stwierdza, że właśnie nauka języka 
polskiego prowadzoną jest niedostatecznie i że 
to dzieci polskie pośród większości ruskiej nie 
otrzymują dostatecznej nauki swego języka i za- 
pominąją polskiej mowy. Co do szkół ruskich, to 
pilnujcie panowie, aby one wychowywały porzą­
dnych ludzi, którym można podać rękę, a nie 
młodzików dla agitacyi i nienawiści (oklask.).

Mówicie o nędzy w kraju, więc pracujcie 
nie nad tern, aby sztucznie agitować, lecz aby 
wszystko normaime rosło i przystępujcie do 
wspólnej z nami pracy, przedewszystkiem około 
podniesienia oświaty i dobrobytu. To wystarczy 
nam na długoletni program (Brawa).

Sprawozdawca Stanisław hr. B a d e n i 
wytyka najpierw p. Ratowskiemu, że znowu pro­
gramu ekonomicznego, o którym i w lecie i te­
raz tak dużo mówił, nie sformułował. Pessymi- 
stą nie jest ten, który ostrzega i chce zdziałania 
tylko tego, co jest dojrzał-m, ale ten który kry­
tykuje Wszystko i stawia iiikieJ nieuchwytne żą­
dania. Mówca trzymał się zawsze tego, że „spo­
żywał gruszLi, kiedy były dojrzałe, a nie chciał 
zębów łamać na gruszkact zielonych".

Nawoływanie do oszczędności uchodzić mo­
że za małostkowość, ale doświadczenie hr Bade' 
niego i uwaga na niepowodzenia finansowe kraju 
stwierdzają, im Icb powodem było zawsze niedo­
stateczne przygotowanie, brak sił fachowych i 
brak ścisłcści i rachunkowości. Tych warunków 
bronić on będz e zawsze i w budżetowaniu i tych 
zasad zawsze doradzać, lidzie jednak będzie cho­
dzić o rzecz konkretną a zastosowaną do środ­
ków, jakimi kraj rozporządza, tam z pewnością 
będzie ją popierać. Nigdy też nie można zapomi­
nać o warunkach i stcsunkach naszesc kraju.

W szczegóły strajku rolnego wchodzić mó­
wca nie chce, ani nie chce dochodzić jego moty­
wów. Genezy ich trudno dojść, bo jodni się do 
przyczynienia jego przyznać nie chcą, inni zaś 
przeciwnie radziby się rloń przyznać. Stoi zresztą 
na stanowisku caiego sejmu i jest pewnym, źe 
Polacy pozostaną wierni swoim tradycjom.

Posłowie ruscy mówią tu zawsze o ruskim 
chłopie ciemnym i biednym. Otóż kto mówi o 
chłopie ciemnym, zapoznaje cały postęp oświaty, 
mnóstwo urządzeń kulturnych i dla oświaty i dla­
tego albo nie zna kraju, albo nie jest rzczerym. 
Szkoły spełniają jak najlepiej swe zadanie. A  my 
tylko jedną do szkoły mamy prośbę — nie żąda­
nie — ab, ta szkoła nienawiści nie uczvła. Po 
nieważ to samo żądanie mają i Rusini, więc na 
tern polu się zgadzamy. I gdybyśmy się bliżej 
przypatrzyli, (< znajdziemy więcej takich punktów 
zgodnych.

Mimo to przrznać się musi, że w ostatnich 
czasach pogorszyły się bardzo stosunki między 
Poinkami a Rusinami i to pogorszenie objawia 
się we wszystkich dziedzinach, od gminy począ­
wszy aż ch> góry. Nie można jednak czekać, aż 
spadnie coś z nieba i te stosunki poprawi. A 
zdaje się że ta poprawa nie jest tak trudną 
Rusini oświadczyli, ze przyznają nam pewne 
prawe, ns Rusi, my tak same, więc gdzież jest 
zasadnicza różn.ca. Oto po każdej stronie oba­
wa, aby nie utracić popularności, góy się porzuci 
hasła segacyi i opozycji. Jest więc tylko trudność, 
kto nu zacząc ? Otóż ten udowodni swoje większe 
moralne prawa, który choćby z poświęceniem 
swojej jednostki, pierwszy swą gotowość wykaże. 
Mówca wyraża nadzieję, że na rok przyszły zbio­
rą się posłowie już nie pod wrażeniem strajku, 
ale w usposobieniu nawzajem zgodnem. (Oklaski.)

Do sprostowania faktycznego zabrał głos p. 
Sta liński i wyjaśnił p. Mogilnicl iemu, że on nie 
by/ delegatem Wydziału krajowego do Ameryki, 
lecz że tylko dostał subwencję, aby przy sposo­
bności swej podróży zbadał stosunki emigrantów, 
Cruz, że cztery razy tyie wydał w podróży, ile 
otrzyma] od Wydziału

Przystąpiono do głosowania i wszystkimi 
głosami przeciw ruskim u c h w a l o n o  w aru- 
*iem i trzecierr czytaniu t r z y m i e s i ę c z n e  

p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e  w brzmie­
nia proponowanem przez komisję.

Na tern odroczył marszałek posiedzenie do 
wieczora godz 8.

„G a z e ta  I a r o i l e w a “.
jrozDoczyna z d. 1 stycznia 1903 4 8  rok swego 

istnienia.]
i Z powoda, że Gageia Narodowa wychodzi 
z pod prasy drukarskiej dopiero o godz. pół do 
7 wieczorem, przeto przynosi swym O r '3'mkom 
prowincjonalnym najświeższe wiadomości, wszyst­
ko bowiem to, co się zdarzyło w świecie, jest 
jeszcze o godz. pół do 6 wieczorem telefonowano 
Gae. Narodowej z Wiednia.

Dobór fejletonów zarówno oryginalnych pol­
skich, jak tłumaczonych zapewniliśmy sobie na 
r. 1903 i zaraz w pierwszych dniach stycznia 
zaczniemy drukować najnowszą powieść history­
czną niudwika S t a s i a k a  pod napisem „Bran­
denburg" z krainy słowiańskich mogił Nadto 
zapewniliśmy sole stsłe korespondencie ze wszyst­
kich miast stołecznych Europy.

Nacisk główny kładzie Gag. Nar. na dokła­
dne informacye z W a r s z a w y  i P o z n a n i a ,  
a prócz zaznajomienia Czytelników z ruchem 
pod dwoma innymi zaborami, pilnie baczy, aby 
była odźwiercicdleniem stosunków k r a j o w y c h  
i w tym celu mamy zapewnionych koresponden­
tów we wszystkich większych miastach prowin­
cjonalnych naszego kraju, którzy za pomocą li­
stów ekspresowych i telegramów informują o 
ważniejszych wydarzeniach i stosunkach zarówno 
powiatowych, jak miejskich.

Miesięczna prenumerata Gag, Narodctcej 
wynosi z przesyłką pocztową

J U 2 5 ct.
czyli 2 kor. 50 groszy, a kwartalnie 8 zł. 7 5  ct. 

czyli 7 kor. 50 gr.

Na podstawie układu z V/a zawskiem To 
warzys*wem Akcyjnem Artystyczno-^ ydawniczem 
mogą abonenci Gag. Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieści “
zawierający: koiorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej­
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz

dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską d o ­
p ł a t ą

1 zł. 3 0  ct. kwartalnie, a 3  zł. 4 0  ct. 
półrocznie.

KRONIKA.
Lwów, dnia 30. Grudnia 1902. 

K a le i ia n y k .
We środę 81 rrudmi Sylwestra Pap. — Gr. kat. 

Wonyfktya. — Kol. slow. Lassota.
\ rschjd siońoa 7*68, zachód 4*8.
We czwartek 1 stycznia Nowy Bok. — Gr. kat. 

Iauatyja — Rai. slow. Mincsysławi..
Wschóc siońoa 7*68, saćhód 4*10.
W piątek 8 styosnia. Makarego Op, — Gr. kat. 

Julyasny M, — Kai. slow. Strssiysława.
Wschód słońoa 7*68 saobód 4*11.

— K». metropolita Szeptycki zachorował i le­
ży w łóżka; podobno cierpi na zapalenie nerek.

— P. Miohał Chyliński, redaKtor Ceatu, wice­
prezes Tou orz1 r  wu dsiennikarzy poiskioh, bawi we 
Lwowie.

—  Prezesom rady nadzerozej golić. Towa­
rzystwo kredytowego ziemskiago w miejsce zmar­
łego hr Angnsta Łosia wybrany zostanie — jak 
donosi Prgegląd — najprawdopodobniej hr. Miecz. 
Borkowski, który od wieln lat piasttye urząd de­
legata Tow. kredytowego i położył wieikie zasługi 
dla tej instytucji.

— Mianowania. Cesara zamianował ztarostę 
dr. Franciszka Bodem radoą namiestnictwa we 
Lwowie.

Lwowski wyższy sąd kraj. zamianował aus- 
knltantami F. Dzierżyńskiego we Lwowie, Iga. 
Ohwojkę w Samborze, J. Misiewicza we Lwowie,
E. Ogonowskiego w Kołomyi, Zbigniewa Gmu* 
rowskiegc w Wiedniu, Stan. Bochenka we Lwo­
wie, J. Koweniokiego w Brzeianaon, M. Prystosza 
we Lwowie, J. Gryzieokiego we Lwowie, A. Gnłtą 
we Lwowie, E. Mokrzyckiego w Sanoku, J. Toma­
sika w Sanokn, G. Hlebowiokiegc we Lwowie, S. Kle- 
szczyńskiego w Przemyśla, A. Jagodzińskiego we 
Lwowie, M. Terkia w Tarnopolu, W. Perfeckiego 
we Lwowie, A. Wittlina we Lwowie, J. Marszała 
w Przemyśla i A. Lewickiego we Lwowie.

K ron ik a lw ow ska.
=  W sądzie powiatowym przed sędzią wyro- 

k- jącym p, Donichtem odbyła się wczoraj, odro­
czona po raz Czwarty rozprawa przeoiw p. Budzy- 
nowskiema, redaktorowi Swobody, który w kawiar­
ni Sznajdra znieważył czynnie redaktora Małycta- 
H*na p. Markowa, za atakowanie go w sprawach 
strajkowych. P. Badzynowskiego zasądzono na 14 
dni aresztn. Karę tę jednak zmienił sędzia na 
grzywnę 280 kor.

—  Z Koła literacko artystycznego, z powodu 
śmierci i przypadąjacegc we środę nogrzabu &. p. 
Angnsta hr. Łosia jednage z najdawniejszych 
członków „Koła" i wielkiego przyjaciele tej insty- 
tnoyi, wieczór Sylwestrowy z tańcami zostaje od­
wołany Odbędzie się tylko — jak dawniejszych 
lat — zebranie panów.

=  Ogień pokojowy wybnchł wczoraj po g. 9 
wieczorem w łomu pod 1. 8 przy nl. Lelewela w 
mieszkaniu kawalerskiem p. Langa, podczas nieo­
becności gospodarza domu. Wezwana telefonem 
straż pożarna została przedpokój w płomieniach; 
z niewiadomego powodu wazozęty ogień objął od­
raza podłogę i snfit.

=  Ciekawe stoounki panują obecnie w naj­
wyższym trybunale aprawiedl. we Wiednin. Wy­
rokiem lwowskiego sądn skauany został Iwan Ba- 
tiaozko i Jaoko Rapij na śmierć zt zbrodnię mor­
derstwa, dokonrną na siostrze Jacka, Hasce Hapij 
w dniu 12 września 1902. Lobwałs z 11 grudnia 
1902 a więt po pełnych 8 miesił ach wyznaczył 
nąjw. tryb. termin do rozprawy kasacyjnej na 26 
lutego 1903 a więc pod grozą wyroku śmierci 
przebywa 2 ludzi w areezcie lnbwirycyjnyii pięć, 
mówię pięć miesięcy. Gzy panu kierownikowi mi­
nisterstwa sprawiedliwości, pistgącemn humanitarne 
rozprawki do władz sądowych i prokuratorskich, 
nie robi eią ciemno w dnszy i czy nie myśli n- 
względnić żądań Kola polskiego, aby powiększyć 
liczbę referentów przy na s yższym trybunale I 
t =  Zjazd Staroruslnów. Równocześnie ze zja­
zdem mężów zaufania partyi nkraińskiej, odbywali 
przez czwartek i piątek we Lwowie narady człon­
kowie starornskiego „Narodnego Sowjetr" (Bady 
narodowej). Treść obrad, jak dowiadnjemy się z 
ofieyalnego komunikatu Hatycganina, była analo­

giczną z tern, nad czem radził I :omitet ukraiński. 
Omawiano zatem: obecną sytnacyę Rnsinów w
Galicyi pod względem narodowo-politycznym, cer­
kiewnym i ekoncmiczLym. dalej „akcyi. partyi Dol­
skiej, kierowanej przez centralny komitet wybor­
czy przeciw (?1) ruskiej narodowości i ruskiej cer­
kwi", dalej sprawę strajków i kwestyę kolonizo­
wania Galicyi wschodniej przez maznrów.

Po wyczerpującej dyskusji „Narodny So- 
wjet“ postanowił: 1 . wzmocnić organisacyę partyi 
starerjskiej przez zwoływanie poufnych ze uroń i 
wieców powiatowych w poszczególnych powiatach, 
oraz przez wysyłanie na te wiece delegatów ze 
Lwowa, 2, zwołać na 2 lntego 1903 wiec „wszech- 
narodowy".

=  Losowanie premlj dla sług. w  lokalu gali­
cyjskiej Kasy oszczędności, odbyło się dztj o go­
dzinie 10 rano losowanie premij dla ełng z fnpda- 
oyi im. Felicyana Koran Laskowskiego. Jedna 
słniącL otrzymała premię 50 kor., 5 po 40 kor. i 
6 po 30 koron.

Kronika, k ra jo m .
Z Nowego Sącza donoszą: Aresztowano tu 

kotlarza kolejowego Sznla, pod zarzutem fałszer­
stwa monet pięcionoronowych, jednokoronowych i 
niklowych. Specyainie odlewał Szal pięciokoronów- 
ki ze stemplem węgierskim, wyrabiał je zaś tak 
zgrabcie, źe były prawie nie do odróżnienia od 
prawdziwych. W mieszkania fa»srsr*a znaleziono 
formalną fabrykę monet, zaopatrzoną w doskonałe 
przyrządy. Dodać należy, ie tałszywe pięciokoro- 
nówki kursowały gęsto w Nowym i Starym Sączu 
i aż od ośmin miesięcy

W Bochni dnia 5 stycznia o 4 pop. oduędzie 
się walne zgromadzenie tow. bursy gimnazyalnej. 
W bursie tej znajduje pomieszczenie 48 wycho­
wanków.

hi ronlka og6łna.
§ Afera Mascagniego. Z Londynu doneszą: 

Wreszcie zakończą się kłopoty Mascagniego. Osta­
tni raz został aresztowany z powodu skargi o 
sprzeniewierzenie bOOu dolarów. Był wówczas cho­
ry i leżał w lóżkn, wskntek czego w sobotę przed 
jego drzwiami w hoteln w Cnioago ustawiono po- 
lieyanta, który go miał strzedz. Policyanta oofidę- 
to dopiero wówczas, gdy obywatele cnicagosoy -słu­
żyli za niego przyrzeczenie, iż po awi się na roz­
prawie przed sądem policyjnym. Oskarżenie wniósł 
jego terazi lejszy impresario, ponieważ Masoagni 
pieniędzy, które uzyst podczas swej ostatniej 
tonrnće koncertowej, nżył na wysłanie członków 
swej orkiestry do ojczyzny, a nie dał ich impre- 
saryowi. Jest pewnem, ii na dzisiejszej rozprawie 
Masoagni będzie uwolniony,

§ Humbertowie. Ozłonkowie rodziny Hnmber- 
tóu będw dziś popołudnia przez sąd paryski prze- 
8łaonaui, następnie odfotografowani i zmierzeni 
Matka Ferdynanda Hnmbeius otr-symała pozwolenie 
odwiedzenia krewnych w więzieniu i wzięcia do 
siebie wnuczki Ewy, którą uwolniono.

§ Zatwierdzenie wyroku żmlerei. Najwyższy 
trybunał w Wiednin pod przewodnictwem radcy 
dworu Pitry’ego zatwierdził wczoraj wyrok śmieroi 
wydany na niejasiegr Klina, który nalcłonił ko­
chankę swą, Zamężną Kormanową do zabicia swe­
go męża, aby ją potem zaślnbić. Za poradą wuja 
swego Ustianowskiogo npiła ona swego męża i u- 
dosiłe w szopie. Podczas pierwszej rozprawy sąd 
obwinionych uwolnił na podstawie orzeozenia le­
karskiego, iż zabity mógł umrzeć śmiercią natu­
ralną, wskutek opilstwa. Natychmiast po śmierci 
męża zgłosiła się Kormanowa u księdza, aby ją 
poślubił z jej kochankiem, ksiądz jeanak ślub dał 
dopiero po 6 miesiącach. W jakiś cz*s jednać por­
tem poczęła żandarme-ya poszukiwania w tej spra­
wie i wpadła na trop morderstwa. Na podstawie 
pnyznania się oskarżonych skaza' sąd Klina na 
śmierć, żonę jego na 15 lat a wuja na 13 lat. Oi 
ostatni wyrok przyjęli. Wczoraj zaś najwyższy try­
bunał zatwierdził wyrok śmieroi.

§ Sprawca zamachu na katedrą św. Piotra w 
Genewie został aresztowany. Jest nim niejaki Ma- 
chett, os owi >k umysłowe chory. Przyzna : się do 
czynu, W spólników nie miał.

§ Parlamentaryzm pulaki. Ostatni nnmer Praw­
dy zawiera świetny feljeton Aleksandra Święto- 
ohowskiegr pt. „Zestawienia historyczne". Jest to 
artyknł godny przetłómaczenia na wszystkie języki 
europejskie i ogłoszenia w prasie zagraniczne,. 
JakkolwieL sajmnje tylko trzy szpalty, ale zmieści­
ło się w nim tyle prawdy głęboko w umyśle prw* 
trawionej, a seroem myśliciela odczutej, tyle prze- 
konywnjącej argumentacyi, że w publicystyce na­
szej ostatniej doby nir wiele równych moglibyśmy 
wskazać.

Autor zestawia parlamentaryzm dzisiejszy z 
dawniejszym polskim i mówi:

„Dawne sejmy i sejmiki polskie weazły w 
ogólną pogardę i ogólne przysłowie, które dotąc. 
my sami poważamy z szubienicznym hnmorem. 
A jeżeli między badaczami przeszłości znalazł się o 
tyle sprawiedliwy, bezstronny, czy też miłosierny, 
ie choiaT złagodzić ten potępiający wyrok, jakże 
to czynii ostrożnie i lękliwie 1 Bo od tego uprawo­
mocnionego wyroku nie było apelaoyi ani do rożn­
om, an* do uczucia. Wykonywiyąc go ściśle, wy­
ciągaliśmy 00 pewien ozaa naszych przodsów z 
trnmien i sprawialiśmy im bezlitośni chłostę.

„I oto od łat kilka nasza smowośó zmiękła, 
a ręka, podnieeiona do uderzeń, stężała. Zaosęlismy 
przypatrywać się widokom parlamentaryzmu enrr- 
pejskiego i spostrzegliśmy ze zdnnueniem, żs te 
„ ucywilizowane * narody w XX wieka nie zdobyły 
się na nic lepszego, a zdobyły się na wiele gor­
szych rzeczy, niż nasz „barbarzyński* prze*' 400 
laty. Porównywnjąc te obrazy taf- odległych cza­
sów i tak odmiennych kultnr, lapytnjemy siebie 
zdziwieni i rozżaleni: dlaczego myśmy tyie złorze­
czeń rzneili na naszą przeszłość i dlaczego tak 
zniesławiliśmy naszych krewkich i nieopatrznych 
przodków ?“

I dopiero po szozególe zestaw ia an 01 wszyst­
kie zarznty, robione ni szemu warcholstwn sejmo­
wemu, 1 dzisiejszem zachowaniem się w izbaoh po­
selskich Anstryi, Niemiec, Francy' i Anglii'; poró­
wnywa po kolei i na prsykłuaaoh fs-iiyoznyen wy­
kazuje, o ile gorsze, o ile jaskrawsze są te obja­
wy anarchii, tnieprawiema, przewrotności i „ob- 
kowstwa społeczno-poiicyoznegc w tak zwanych 
ciałach prawodawczych, o ile szkodliwsze machina- 
cyt 1 nadużycia przy wyborach. Powołtyąc się ar 
zdanie Teodora Mommaena o zamaoiiaoh stann w 
Niemczech, powiada:

„Sejmy polski1 posiadały przeciwko takim 
zamaohom skuteczny środek w liberum toto. Nie 
jest ono woal- naszym wynalazkiem. Używały go 
zgromadzeni! polityczne wieków średnich, tkwi ró- 
wuieź w konstytucyi angielskiej jako prawo sta­
wianie dc nieskończoności wniosków, zapoDiegają- 
cego najstraszniejszej wedłng Milia tyranii — rię- 
kszości nad mniejszością. Nam tylko dostał aię 
przywilej odebrania nrąsrań za tę „potworność* 
parlamentarną. W artośó środka nie mierzy się war­
tością jego nżyoia. Z nauki można zrobić narzędzię 
zbrodni, z cnoty—okrucieństwo, z wolności — swa­
wolę. W istooie swojej, niezależnie od zas îsow a„

M B *  W  Niedzielę i święta dwa p"zedstawienia.
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nia praktycznego, liberum veto jest jedną r naj­
wspanialszych zasal etyki spolenn6, i stanowi to 
wielk.' dla nas zaszczyt, żeśmy je wprow&azu do 
naszego życia publicznego. Nie zmniejsza to naszej 
ogólno-indzkiej zasługi, ani znaozenia samej idei, 
że ona bywała nieraz nadużywaną — za to zostali­
śmy ukarani—i tylko my. A ozy nie są winniejsi 
od naszych przodków z przed 250 laty dzisiejsi 
użytkownicy tego oręża? Siciński który wyzyskał 
liberum veto w 1052 r., jest przeklętym upiorem, 
a obstrukoyoniżoi z 19C2 roku—nie! Poseł upioki 
dał jły przykład, bo w ciągu 50 lat zerwano czter­
dzieści Tdlka sejmów, trwającyoh zaledwie po 6 
tygodni, ale gdy Wszechniemcy lub Czesi targąia 
i rozrywają od wielu lat austryacką radę państwa 
— to nie jest grzechem wołającym o poms*ę do 
hiatoryi 1

Dawne sejmy polskie miały dosięgnąć szczy­
tów awantrrmezoścj i roz .lełznin a jednakże u- 
czestniozyli w nich królowie, którym posłowie uro­
czyście i kornie całowali rękę — nawet Stanisława 
Auguc*a! Tymczasem czy w atórym z dzisiejszych 
parlamentów europejskicn monarcha odważyłby się 
być obecnym podczas burzliwych obrad, zwłaszcza, 
gdyby posłom pozwolono przy pasać karabele? Wąt-
pię-a

Warto zatem stwierdzić, że jeżeli parlamen­
taryzm polski rozpailł się, wynr Tirzj ł, to jedrah 
nie był wyłączną własnośoią naszych przodków i 
nie przj brał u n_i najgorszej postaci, ma na swo- 
ie raprawiedliwienie, że czynił to przed kilkaset 
laty, nie w świetle obeonej kultury.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

P raga 80 grudnia. Na Elbie spłynęły 
lody, wskutek tego rzeka w wielu miejscowościach 
wylała i kilka mostów zerwała

L on d yn  80 grudnia. Daily Mail donosi 
z Waszyngtonu, że prezydent Roosevelt odniósł 
lekkie zranienie nad prawem okiem, podobno 
przy fechtowaniu się z generałem Woods.

B areelen a  80 grudnia. Wielu robotni­
ków i pcrsonal kolei północnej rozpoczął strajk. 
Strajkujący przeszkadzają robotnikom, którzy pra­
cują. Zarządzono liczne aresztowania.

Ze stowarzyszeń.
Towarryatwo b u względnej wstrzemięźliwości od 

trunków alkoholicłny-h „Eleate- . 1 we Lwowie zapra­
sza członków i wssystkiek sprawie wstrzemięźliwości ty- 
ezliwyoL na wspóli j  oplatać we wikarym lokalu przj 
plaou Strzeleckim 1. 6 we środę dnia 31 grudnia 81 gru­
dnia br. o godz. 6 wie zorem.

W spólny opłatek „Eodziny" odbędzie się w nie- 
daieię i  styoznia o godz. l i  przed połudn. w sali Hoteln 
krakowskiego na I piętrze.

, Fokól" we uwowie Urządza dla swoich członków 
w poni"działek i. 5 stycznia o g. 8 wieczornioę wigilijną 
ze współudziałem pań.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

T elefon .
W.erzę że telefon jest bardzo pożj tecznym 

wynalazkiem. Ludzie pracy dziwią się nieraz, że 
mogli dawniej obywać się bez telefonu. Mnie zaś 
dziwi to, w jaki sposób moją ludzie porządnie 
pracować, gdy koło nich znajduje się telelon. Za 
czasów Sokratesa mógł był jeszcze telefon uczy­
nić gc sławnym, lecz w żadnym razie za naszych 
czasów Cc do mnie, przynajmniej, to stanowczo 
nie znoszę telefonu

Pyłem zmuszony kiedyś przez cały miesiąc 
przesiadywać w biurze, które miało telefon wła­
sny i mówiono mi, że po trzech miesiącach na- 
pewno bym się do tego przyzwyczaił. Widywa­
łem rozumnych i czcigodnych ludzi, którzy parę 
razy na dzień stawali u telefonu po kwadransie 
i nie otrzymywali nigdy odpowiedzi. Mówili oni, 
że z początku to doprowadzało ich do wściekło­
ści, lecz z piegiem czasu przyzwyczaili się do te­
go. Tak też bywa zwykle ludzie przyzwyczajają 
cię do wielu rzeczy, a raczej godzą się z niemi.

Wyobraź pan sobie, że potrzebujesz zoba 
czyć się z kimś w interesie. Osoba ta mieszka 
niedaleko od pana. Potrzebujesz pan tylko wło 
żyć palto i pó. ac do niej. Lecz rzuca się panu w 
oczy telefon, więc zostajesz pan w domu. Czyż 
może być uięzsza wygoda? Masz pan tylko za­
dzwonić i, nie wychodząc z pokoju, możesz roz 
mawiać o swoim interesie. Więc zaczynasz pan 
dzwonić... dzwonić... i nikt panu nie odpowiada, 
więc wpadasz pan w gniew, tupiesz nogami, wre­
szcie zaczynasz pisać skargę do towarzystwa te­
lefonów. Lecz sygnał telefoniczny przerywa panu 
pisanie. Lecisz pan do leiefonu i krzyczysz:

— Go to znaczy, że nie mogę i czeki ić się 
odpowiedzi na mój dzwonek? Dzwoniłem dwa­
dzieścia razy w ciągu pół godziny i nikt nie od­
powiada.— (Trzeba przyznać, że „pół godziny" i 
„dwadzieścia razy" są to wyrażenia przesadne, 
dzwoniłeś pan tylko sześć razy w ciągu kwadran­
sa, lecz chcesz pan wywrzeć bardziej silne wra­
żenie).— To do niczego nie podoone! — ciągniesz 
pan dalej, — napiszę skargę do towarzystwa. W 
takim razie do co mieć telefon i płacić za to, 
jeżeli nie jest mi on użyteczny ? Cały ranek dzwo­
niłem, dlaczego nikt mi nie odpowiada?

Skoóozyłeś pan i czela-iz odpowiedzi
— Co? co pen mówisz? Nie mogę nic zro­

zumieć.
— Mówię, że dzwoniłem całą godzinę i że 

nikt, m nie odpowiada. Napiszę skargę do towa­
rzystwa.

— Czego pan chcesz ? N<ecb pan nie stoi 
tak blisko koło tuby; ja nic nie słyszę. Który 
numer ?

— Niech dyabli wezmą pański numer 1 Ja 
się pytam, dlaczego nikt nie odpowiada na mól 
dzwonek ?

— Oómset... który?
Niepodobna prowadzić dłużej takiej rozmo­

wy. Tutaj trzebaby strzelby, a nie telefonu.
Dajesz pan spokój wszelkim próbom poro­

zumienia się i pokornie prosisz, aby złączono 
puu i  numerem 4,567.

— 4,967?
— Nie, 4,567.
— 76 czy 67?
Lecz tutaj już się Dan sam zbiłeś z tropu i 

zapomn.aieś o czem właściwie chciałeś mówić.
— Dlaczegóż pan milczysz? — mówi ktoś 

gn<ewnym głosem. — Straciłam z pańskiego po­
wodu cały ranek t

Odszuku a  pan w książce swój numer, 
dzwonisz i czekasz.

Czy może być cos bardziej śmiesznego, niż 
człowiek, który stojąc na palcach przykłada ucho 
do aparatu i uważnie słucha, jak wszystko mil­
czy 1 Z tyłu za panem drzwi się otwierają: ktoś 
wchodzi do pokoju, lecz pai pie śmiesz nawet 
obejrzeć się.

1 ‘ze kii nasz pan telefon, a drzwi głośno za­
trzaskują się. Ach, wszak to Henrysia przycho­

dziła! Obiecałem pan, że pojedziesz i  nią o wpół 
do pierwszej na śniadanie. I że też przyszła pa­
nu do głowy o godzinie dwunastej niefortunna 
myśl rozmówienia się przez telefon ! Wciąi pan 
jeszcze stoisz i czekasz, i zaczynasz pan nawet 
powątpiewać o tern, czy wogóle potrzebowałeś 
pan rozmówić się z pańskim znajomym. Lecz 
nagle zapytuje ktoś przez telefon, czy już zała­
twiłeś pan wszystko.

— Czy -załatwiłem! — powtarzasz pan z go­
ryczą — nawet wcale nie zaczynałem.

— Więc zaczynaj pan prędzej! Tracimy 
czas nadsremnie.

Znowu zaczyna się to samo.
— Czy jesteś pin przy telefonie? — krzy­

czysz pan rozdzierającym serce głosem i o ra­
dość! — słyszysz odpowiedź:

— Jestem. O co chodzi?
— Czy to pan jesteś numer 4567?
— Co?
— Czy mówię z panem Wiliamsonem?
— Jakeś pan powiedział ? Z kim mówię ?
— 819, Jons.
— Bona?
— Nie, Jons? Czy pan jesteś numer 

4567?
— Tak jest. O co panu chodzi?
— Czy pan "Wiliamson w domu?
— Kto?
— Wi-liam son!
— Son? Co pan mówi? Ja nic nie słyszę?
Więc zbierasz pan ostatnie swoje siły, ro­

bisz pan nadludzki wysiłek, żeby zrozumiano 
wreszcie pańskie zap; tanie i otrzymujesz taką od­
powiedź :

— Cały ranek w domu...
Bierzesz pan kapelusz i lecisz do Wi- 

liamsona.
— Czy mogę się zobaczyć z panem Wiliam­

sonem?
— Przepraszam, lecz nie ma go w domu — 

brzmi grzeczna odpowiedź
— Przecież powiedziano mi przed chwilą 

przez telefon, że jest w domu.
— Mówiliśmy, że przez cały ranek nie bę­

dzie go w domu.
Powracasz pan do biura, siadasz przed a- 

paratem i patrzysz na niego. Miałbyś pan wielką 
ochotę cisnąć nu podłogę i rozbić na drobne ka­
wałki.

Widok aparatu doprowadzi pana do wście­
kłości. Lecz będziesz pan miał z tego powodu 
dużo nieprzyjemności. Lepiej dać mu pokój!

* **
Nie zawsze jednak dajesz pan sam powód 

do nieporozumień przy telefonie.
Zdarza się nieraz, źe pragniesz pan odpo­

cząć i nakazujesz służącemu, aby nikogo nie 
przyjmował i nie niepokoił pana Skończyłeś pan 
przed chwilą śniadanie i siedzisz z zamknięte mi 
oczyma. Tak panu przyjemnie spoczywać na wy­
godnym fotelu. I nagle rozlega się przeraźliwe 
dzwonienie. Wstajesz pan na równe nogi, me 
zdając sobie dokładnie sprawy z tego, co się 
stało — czy strzelano do pana, czy też nastąpił 
wybuch dynamitu? Otrząsnąwszy się z drzemoty 
wpauasz pan na myśl, że jeżeli nie odpowiesz, 
to dadzą ci pokój. O, nie. Myl. :z się pan. Dzwo­
nek nie przesianie dzwonić dopóty, dopóki pan 
nie zdecydujesz się nakoniec odpowiedzieć i za­
łatwić interes. Więc godzisz się pan z losem i 
z irytacyą zapytujesz:

— O co chodził Czego pan chce?
Odpowiedzi nie ma, słychać dwa męzkie

głosy, które wymyślają sobie nawzajem. Wymy­
ślają sobie w brzydki sposób i jest to jedyna 
rzecz, którą można dobrze słyszeć przez telefon 
w Londynie.

Banu to nie sprawia wcale przyjemności 
czekać aż do końca tej kłótni. Panu to już doku­
czyło, lecz zwróoiwsz] się do aparatu, słyszysz 
pan zi°ip>tanie:

— Czy jesteś pan przy telefonie?
— Jestem-
Upływa kwadrans.
— Czego pan chce? — zapytuje ktoś.
— Ja nic nie chcę.
— Więc w jakim celu zaczynasz pan roz­

mowę. Proszę dać pokój takim żartom.
To wyprowadza pani z cierpliwości. To 

wszybtko oburza pana Tłóm&czysz pan, że sły­
szałeś dzwonek telefonu.

— Któż więc dzwonił? — zapytuje niewi­
dzialna telefonistka.

— Nie wiem.
— A należałoby przecież wiedzieć — mówi

panu.
Odchodzisz pan z oburzeniem od telefonu i 

znowu siadasz na fotelu.
Lecz po kilku minutach rozlega się znowu 

przeraźliwy dwonek i pan znowu lecisz jak wa- 
ryat i zapytujesz:

— Czem mogę służyć? Kto mówi?
— Nie mów pan taJr głośno. Nic nie sły­

chać. Czego pan chcesz? — brzmi odpowiedź,
— Ja nic nie chcę, a czogc pan ebeesz 

odemnie? Dlaczego pan dzwonisz a następnie nio 
me odpowiadasz? Pruszę dać mi pokój, jeżeli 
można

— Nie możemy sprzeaać Honk-Kongów po 
74 i pół

— A cóż mme to obchodzi?
— Czy nie chcesz pan Zulusów?
— O czem pan mówisz? Ja nic nie ro­

zumiem.
— Czy zgodzi się pan na Zulusy po 73 zł.
— Ja nic nie potrzebuję. Czego pan mnie 

zawracasz głowę?
— Hong Kongów nie możemy po 74... Ach, 

niech pan zaczeka chwileczkę. Czy pai jesteś 
przy telefonie?

— Jestem! tylko pan się zwracasz nie do 
tej osoby, z którą potrzebujesz się pan roz­
mówić.

— Możemy policzyć panu Hong-Kongi po
74 V,. „

— Zeby pana dyabh wzięli i Hong-Kóngi 
razem z panem. Przecie* mówię, że się pan zwra­
casz nie do tej osoby, do której trzeba.

— Do kogo0
— Ja nie jestem tą osobę, do której się 

pan zwracasz.
— Więc kto pan jesteś?
— 819. Jons.
— Ahal więc pan jesteś 198?
— Nie.
— Ol w takim razie przepraszam pana.
— Do widzenia.

Ruch artystyczno-literackii
* Willy Burmester, jeden s najsłynniejszych

dziś mistrzów na skrzypoacb, rystępnjc w dzisiej­
szym koncercie Filharmonii, Bnmiesier znany jest 
u nas z zeszłych lat z sal „domn narodnegu*,
gdzie grał zawsze z olbrzymim sukcesem

* CzaMpismo .Dobrobyt* jest nietylko orga­
nem Zwiąskn gal. kas - szo-ędnosoi, ale takie je-

dynem w kraju pismem finausowo-bankowem. O- 
prócz części niejako urzędowej, dotyczącej kas 
oszczędności, zawiera gruai owne i f&ohowe prace 
w sprawach bankowych, przemysłowych, kredyto­
wych i ekonomicznych w ogóle, sprawozdania gieł­
dowe, kursa papierów krajowych i państwowyoh, 
gazetę losowań papierów wartościowych. Poiyteozne 
to, w treść obfite a tanie pismo znajdować się po­
winno na biurka każdego dyrektora naszych sto­
warzyszeń. Oto słowa, które czytamy w „Związku" 
(nr. 24 z 25 grndhir. br.) organie Związku stowa­
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych.

I rzeozywiście treść nru 7 który mamy przed 
sopą jest nadzwyczaj obfitą. Składają się na nią 
nustępująoe artykuły: O istocie zjawisk ekonomicz­
nych przez J. Steckiego. — Projekt statutu dla 
•as oszczędności przea M. Gołąmbe. — Związek 
stowarzyszeń zarobkowycu i gospodarczych. — 
Przegląd finansowy. — Z praktyki sądowej. — 
Spółki zarobkowe i gospodarcze w W. ks. Poznań- 
skiem i w Prnsaołi Zachodnich. — Bibliografia. — 
Odpowiedź na artykuł p. t. „Uprawnienie do uży 
wank firmy: kasa oszczędności przez Narcyza Ul- 
mera. — Kuch wkład- ik w związkoyycfi kosach 
oszczędności za miesiąc listopad. — Wagner i 
Brentano o nowej taryfie celnej. — Wykaz ban­
ków z końcem listopada. — Notatki (5 stror — 
Los wania.
H cpcrtnai lw ow iLlego leairn  m le|ib ie ic

W e środę przedstawienie Sylwestrowe „Bok 1902“ 
przegląd sceniczny w l^idsłon&oh.

B e p e r tu r  t*wtrn tm k o w ik ieg o .
W  środę „Sen nocy letniej" dzesspira.
W  czwartek 1 etyczni* ponołudniu przedstawienie 

popularne wieczorem „W ilhelm Tell" Szyllera.
W  obotę premiera „Na strażn — Galasiewieza.
B ep *rtn ar FUttarmornii IwowakieJ.
W e środę 31 grudnia „Koniert popularny*-, ze 

współudziałem Tow. „Chóru akademickiego*. Program. 
I. 1. Noskowski . Step". 2. Fibich „W ieczorem". 3. Liszt 
„Orfeusz". — U 1. Ozelański „Dzwony". 2. a) G riit. 
/Tanie. jfu itry ", b) L. Piniński „Menuet". 3. a, Moszyń­

ski „Mazur ludowy" (noweśd), o) L. Szoz ipt „Białe 
róże" (uowość) o) Niewiadomski „Z łąk i pól“ odśpie­
wa „Ohór akademijki", —  U L 1. Be n  d i .  „Tanieo l łę  
dnyoh ogników- 2. Mayer n . .  Scena i romans z opery 
„Dinorah". 8. Gounod. Potpoori z opery „Faust".

W e czwartek 1 stycznia „Koncert Popularny".
W  sobotę 8 stycznia „W ielki koncert Tilharmoni- 

czny" ze współudziałem Leopolda Godowskiego, pianisty.
W  niedzielę i  styoznia „Koncert Popularny".
W  poniedziałek fi stycznia „W ielki koncert Sym- 

foniozny" pod kiernukiem By sza. Ja Straussa.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— Z Warszawy donoszą: Prawie zdecydo­
wana już kandydatura biskupa płockiego ks. hr. 
Szembeka na następcę bisknpe Zwierowicza w 
Wilnie, zdaje się, ma mniej w cny i i obeonej wi­
doków powodzenia, podobuo wskutek wahania się 
samego biskupa Bzembeka. Natomiast w sferach 
urzędowych wymieniane są nazwiska ks. Juna Erd- 
mane, profesora akademii duchownej w Petersbur­
ga i ks. Wiktora Frąokiewioza -Radżymińsi iego, 
proboszcza Ostrej Bramy, obecnego administratora 
dyeoezyi wileńskiej, jako kandydatów ewentual­
nych u. biskupstwo wileńskie.

Telegramy i telefonematy.

Przypuszczają tedy, że cfcł&rz i tym razem 
stanowczo objawi swą wolę, aby rokowania da­
lej trwały.

Co do stanowiska prezesów gabinetów, to 
i ożycia Koerbera o tyle jest słabszą od pozycyi 
Szella, że rząd ausiryacki obstaje przy takiej 
kwestyi, która nie należy właściwie do komple­
ksu ustaw ugodowych, zaten. nie jest nagłą Są­
dzą, że Koerber wobec naciski1 korony, aby kwe­
stę tę wyłączyć, ustąpi.

Z powodu pobytu Lamsdorfa podjęcie po­
wtórnych konferencyi dopiero za parę dni nastą­
pi, jakkolwiek Szeil nalega, ponieważ z okazyi 
p.zyjęo noworocznych, chciałby parlamentarzy­
stom węgierskim dać pozytywną odpowiedz.

Rada koronna trwała do pół do 1 z połu­
dnia. Ministrowie popołudniu schodzą się na dal­
sze narady. Okoliczność tę uważają za korzystaj 
prognostyk i sądzą, że nąidzie się sposób wyj­
ścia.

B u d a p e u t 30 grudnia. (Tel. pryw.) P t  
ster Lloyd donosi z Wiednia, że Szell wczoraj 
podał się do dymisyi i że stan Kwestyi ugodowej 
jest krytyczny.

Dziś rano o g. 9 był Koerbei na dłuższei 
audyencyi u cesarza; po tej audyencyi pojechał 
dyrektor kancelaryi gabinetowej po Szella, po 
czem odbyła się wspólna narada obu prezyden­
tów ministrów pod kierunkiem cesarza. Później 
przyłączyli się do tej narady takie ministrowie 
skarbu Lukacs i boehm Bawerk.

f o d r l l  hr. Lam sdorfa.
V r|edeń  30 grudnia. Hr. Lamsdorf był 

dc 11 ranc w hotelu, poczem wyjechał do mia­
sta celem złożeniu wizyt.

Ambasador fransuski Rererseau złożył dziś 
wizytę nowemu niemieckiemu ambasadorowi 
Wedlowii

W ied eń  30 grudnia. Hr. Lamsdorf odbył 
dziś przed południem jednogodzinną konferencyę 
z hr. tiołuchowskim. O trzy kwandranse na 2 
pojechał do burgu. Posłuchanie u cesarza trwało 
trzy kwandnanee.

Skandal saski.
IPpwmno 80 grudnia. (Tel. pryw.) Opinia 

publiczna powoli zwracać się zaczyna przeciw 
arcykn. Luizie i przechodzi w oburzenie wobec 
tego, że ona tak odwdzięczyła się ludności za 
okazywane jej przywiązanie. Fozycya jej na dwo­
rze saskim — mówią już — była nie powodem, 
ale skutkiem zachowania się księżny.

W enesueia.
L on d yn  30 grudnia. Morning P a t  do­

wiaduje się z Waszyngtonu, że Anglia i Niemcy 
podały już warunki, pod którymi zgodzą się na 
sąd rozjemczy w Hadze. Słychać, że Niemcy żą­
dają od Wenezueli zupełnego odszkodowania 
i zadośćuczynienia oraz zapłacenia 30.000 dola­
rów, podczas gdy Anglia zrzeka się zadosyć- 
uczyniema w innej formie a poprzestaje na 
40.000 dolarów.

O paw a 30 grudnia. Sejm ślązki przyjął 
prowizoryum budżetowe i na wniosek Dosła Ja- 
notty rezolucyę, wzywającą rząd, aby yr razie 
przyjęcia brukselskiej Lonwencyi cukrowej zaosz­
czędzoną wskutek zniżenia premij wywozowych 
sumę użył na zniesienie konsumcyjnego podatku 
od cukru lub aby poszczególnym krajom w sto­
sunku do konrumoyi oujLru odpowiednią sumę 
przydzielił. W ciągu dyskusyi złożył poseł Michej - 
da w imieniu błowianskicfi posłów programowe 
oświadczenie, żądając refo.my ordynacyi wybor­
czej do śejrau i przeprowadzenia równouprawnie­
nia językowego w urzędach i szkołach.

G r a c  80 grudnia. Wczoraj nastąpiło otwar­
cie sejmu. Namiestnik wyraził zadowolenie w 
imieniu rządu z tego, że zastępcy słoweńskiej lu­
dności znowu w sejmie się pojawili. Imieniem 
słoweńskich oosłów złożył p. Jurtę! a oświadcze­
nie, w którem z&znaczył, że Słoweńcy, mimo, iż 
stosunki się nie zmieniły, wuszli do sejmu, aby 
leszcze raz uczynić próbę przeprowadzenie słu­
sznych swych ekonomicznych i kulturnych żądań. 
Poseł Walz z p&rtyi niemieckoludowej oświad­
czył, że stronnictwo jego gotowe jest uwzględnić 
gospodarcze i kulturalne potrzeby słoweńskie; lu­
dności, wystąpić jednak musi jak najenergiczniej 
przeciwko atakom na niemiecki stan posiadania.

Kilku mówców ubolewało nad koniecznością 
uchwalania prowizoryum budżetowego, które w 
końcu przyjęto.

O eryeys 30 grudnia. Sejm przyjął pro­
wizoryum budźelowe.

W ied eń  30 grudnia Sejm dolno-austrya- 
cki uchwalił prowizoryum budżetowe na 3 mie­
siące. W toku dyskusyi użalali się liczni mówcy 
na to, że rząd wskntek niekorzystnego położenia 
parlamentarnego za mało pozostawia czasu na 
obrady sejmu.

P raga 30 grudnia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu sejmu zdawał na początku poseł For- 
manek sprawę z powziętej wczoraj w komisy i re- 
zolucyi o podatku od piwa

P raga 80 grudnia. (Tel. Dryw.) W sejmie 
rozpoczęto dziś drugie czytanie ustawy o krajo­
wym dodatku do prdatku od piwa. Schónborn 
wyjaśniał itanowisko konserwatystów i oświad- 
fizył, że stronnictwo pozostawiło swym członkom 
w głosowaniu wolną rękę.

K onfcrencye  
ezeako-nlem ieekie.

P raga 30 grudnia. (Tel. pryw.) Czescy 
agraryuoze wystosowali do ministra Rezeka pi­
smo, w którem ostatecznie stanowczo oświadcza­
ją, że w konferencyach ugodowych czesko-nie­
mieckich nie wezmą udziału.

U goda auatro-węgierska.
B u d a p e n t 30 grudnia. Węg. Biurc kor. 

upoważnione jest do oświadczenia, że doniesienia 
jakoby rząd węgiersui, podczas ostatnich roko­
wań z r.tądem austryackim wystąpił z uowemi 
żądaniami lub r żądaniami, z których pierwej 
już był zrezygnował — są nieprawdziwe.

K oerber 1 SzelL
W t o d e d  29 grudnia. (Tel. pryw.) Wediug 

doniesień dzienników obaj prezydenci ministrów 
Koerber i Szell nie wnieśli jeszcze formalnej 
dymisyi.

Co do tego panuje przekonanie, źe cesarz 
dymisyi pod żadnym warunLiem nie przyjmie, 
ponieważ ani w Austryi ani na Węgrzech nie 
znalazłby się inny minister, którvby mógł roko­
wania skutecznie do końca doprowaazić.

W led ed  30 grudnia. Przybył tu serbski 
poseł przy dworze berlińskim Niczewicz.

K on stan tyn op ol 30 grudnia. Podług 
urzęaowych wiadomości aresztowano w ostatnich 
dniach 6* brygantów w rozmaitych okręgach 
europejskiej Turcyi, a nadto 170 ludzi za 
rozmaite wykroczenia, w tej liczbie 56 chrze­
ścijan.

K o lo n ia  30 grudnia. K&ln. Ztg. donosi 
z Teheranu, że ogólną uwagę w kołach handlo­
wych zwraca budowa nowej drogi w Persyi mię­
dzy Fftbris a Kaswinem. Przez wybudowanie tej 
drogi handel angielski będzie zupełnie podkopany 
a górę weźmie wyłącznie handel rosyjski.

L on d yn  30 grudnia. Daily Mail donosi, 
że cztery angieiskie okręty wojenne odpłynęły na 
wody marokkańskie. Daily lilegraph wyraża 
zdanie, że ze względu na żywotne interesy Anglii 
na morzu Śródziemnem, nie może jej być obo- 
jętnem, gdy jakie mocarstwo zajmuje część wy­
brzeży marokkańskich, jako podstawę dla swych 
operacyj.

B sy m  30 grudnia. (Tel. pryw,) Prasa tu­
tejsza nie zajmuje się zbytnio wypowiedzeniem 
traktetu handlowego ze ztrony Austryi i zazna­
cza, że wypowiedzenie to było twestyą od dłuż­
szego czasu spodziewaną.

Z rynków  pieniężil^ch.
W iedeń dnia 30 grudnia (Tel. „Gazety Katodo­

wej*). Zamknięcie giełdy o godz, 2 _r:nut 30 po pcind- 
niu. Akcye atu a . aakl. kred. 68050. v ,g. zakłada k-ed. 
718"—, Anslobankn 270’—, Unionbuns:^ 532-—, Banka 
dla krajów koronnych 395-50, Bank\oj ..pa 449-25, B - 
denereditu 990 —, Gal. Banka hipot. 536-—, kol i pao- 
stwowy< h 686*25, kolei południow 00-75, tram*Ł,ja A.. 
—-— , B. — •—, kolei Elbenthal 4)0 —, kolei pritaacaej 
54-70, kolei ccernio n eosiej 561—, alprny 372’— Bima 
Murań a 466',— praskiego towarz. śel. 1475— , fabryki 
broni 301-60, koreckie tvtoniowe 334— , oblig. węg. in- 
ti imr.ii —-—, renta majowa 10130, aastr. renta koro­
nowa 100*30 wę^. renta koronowa 68 —, 53-iet. liery tow. 
kredyt siemsk. 96-30. 4-procaut. listy banku krajowego 
97'—, 4Vi-prOTent. listy banka krajów. 101-—, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 3.5-75, 47, -proc listy banku
hipotecznego 100*16, 6-procent. lis;y banko hipotecznego 
liO-56, 4-prooent. galic. oblig iropinao. 99 40, 4-pro( 
galic. potyczka kraj. z r. 1893 r, 98 — 4-procent. pośy- 
caka m. Lwowa 94*87, losy tureckie 113*— , marki 117 05, 
ranie 262-60.

B erlin  30 grudnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
aostryackie 85-35 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytui 42-00, Austryackie kredyty — —, Disc. Oomman- 
dit. — •—.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Najstateczniejsza arsenowo - żelazna woda
przeciw nledokrew nośel, chorobom kobieeym, nerwo- 
____________wym 1 skórnym cierpieniom etc. 604

Użycie F esfatyn y  Ftalierei zr.pewiiia 
dzieciom silny organizm.

Pierwsza kraj. fabryka 
wyrobów ń papieru

21 rynków to war o wy eh.
B u k  rolniczy we Lwowie dnia 80 grudnia

Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gosowa 8-— do 8*20, pszemoi nowa 7 75 do 
8’—, żyto gotowe 6 60 do 6 75, na rera 6 40 do 6-50, 
owi -m 1 brocznj got. 6*2b do 6*50, na term. 0 '— dc 6 25, 
j-jcamief past. 5-25 do (-75, jęczmień browarny 6 80 
do 6-25, zepak nowy 9*50 dr 9 75, lnianka 8 (0  do
8-7U, groch cartewny 6’60 do 6*75, groch do gotowanit, 
7’50 do 10 60, wyka 5 50 do 6-—, bobik 5-60 do 6-90, 
breozka O-— do 0*— , kukuradza .  or-a 6 20 do 6-40, stara 
0-— do -0—, chmiel za 66 kile -•— do — . koniczyna 
czerwona fifi-— do 76-—, biała 75 — do 125 — szwedzka 
65-— co  95'—, tymotka 25-— do 32-—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 15 50 do 15 75, 
paritas Terno poi eskontyngint »wy 850 do 8-75.

Usposobienie stale dobre eeny pszenicy atoli lo ­
kalne.

Konioz w celnej jakości mniej zaofiarowany.
W iedeń 80 grudnii Cukier (spopojnie) 21 *40 do 

— —. Nafta galicyjska — do Spirytu. 85-80
do — ’—.

W iedeń dnia 80 grudnia Kurs w kor. i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7-7L do 7-72, żyto 
nu wiosnę 6-87 do 6.88, kukurudsa na listopad — , 
kukuradza na maj-ozerwieo —*—, owies na wiosnę 6-42 
do 6 44, rzepak nń ztyozeń-iuty — , rzepak na sier- 
pień-TO-zepien — , olej rzepakowy na styozeń-kwiecień 
—■— do —•—.

Usposobienie: słabe.
Stau powietrza: poohmurno.

O n d ap eilt dzua 30 grudnia Kurs w bor. i po 
60 klgr. Notowano pszenicę na kwieoień 7 62 dc 7 68, 
żyto o* Kwiecir 6 664 do 6-65, owies na kwiesuiń 6-lo 
do 6-17, kukuradza na maj 5-72 do 5-73, rzepak na sier­
pień 11-80 do 11*90.

Oferty na pssenioę: mierne.
Ohęd kupna słaba.
Usposobienie słabe.
Stan powietrza pięknie.

Targ n a w ely .
W i e d e ń  30 grudnia. Na wosc.ajszy targ spę- 

Izou o bydła rogatego, ] rzesn&ozonego na rzeź, ogółem 
340 sztuk, w tern było z Galioyi 575 sztuk z Bukowi­
ny 24.

Przebieg targu był ociężały.
Oeny podniosły się o 50 h.
Niospriedanych po ostaio 20 sztuk.
W ołów z Galicyi i Bukowiny sprzeaano 81 sztui 

po 56 do 66 koron, 412 po 66 do 74, 69 sztuk pr 75 do 
78 koron. Buhaje podtuczone bez różnioy poohodzenia 
kupowano po 68 do 74 koron, krowy podtuczone po 58 
po 69 koron, bydłe chude pr 40 do 54 koron. W szystko 
jiozone sm cetnar metryczny żywe, wagi.

Geschfifts^ahi Nr.JII. 5908/2 
62

Im Namen Sr. Mujestat des Kaisers!
Das k. k. Landesgericht in Strafsachen in 

Wien ais Erkenntnissgerich* hat unter dem Vor- 
sitze des k. k. Vice Prasie snttm Dr. Feig' im 
Beisein des k. k. Lt ndesgerichtsrathes Finger, ies 
k. k. Landesgenchtsrathes Ritter v. Spann, des 
k. k. Gerichtsaijuncten Dr. TOrok nls Richter und 
des k k. Auscnltanten Lintner ais Sohriftffihrer 
iiber die Anklage der Sociśtś anonyme des Papiers 
Abadir in Paris durch Dr. Julins M01..U  ais Pri- 
yatpdagerin vom 2. Jannar 1902, G. Z. Nr. II. 
5908/1, gegen Josei Elster, in Krakowice geborer 
and znstandig, verheiratet, Miteigenthfimer der 
Firma Brńder Elster in '^rnberg anbesoholten, 
wegen Verg-)bens gegen 29 Markenschatzg iseta 
(weloher Anklage vom k. k. Ober-Landesgenchte 
Wien mit Erkenntniss vom 11. Marz 1902, G-. Z. 
J. 29 and 65|2|1, Folgę gegeben wnrde), heate 
nach der in Folgę Verfugang vom 23 September 
1902, G. Z. Nr. II 5908|I, in Anwesenheit des 
Vertreters Michel Abadie der Privatklagenu So 
ciśtś anonyme des Papiers Abadie in Paris nnd 
dessen Yertreters Dr. Julius Moneth, der anf 
freiem Fosse befindlichen Ange ilagten Joseph El­
ster and Alezandor Ehier, der Vertaeidiger Dr. 
Tenner und Dr. Rappeoort am 18 October 1902 
yorgenommenen Hauptverhondlung anf Grnnd des 
yom Anklager gestellten Antrages anf Yernrthei- 
lnng des Josef und Alezander Elster im Sinne der 
Anklage Znspruch einer Greldbnsse yom 5000 K. 
and Urtheilsyiroifentliciinng in der „Nea«-n Feien 
Presse", der „Gazeta Narodoy a“ oder im „Nenen 
Wiener Tagblatt" oder in der „Zeit“

zn Recnt c.kajnt:
Josef and alezander Elster sind schnidig: 

sie haben daduroh, d sss sie 1. nach dem 3. De- 
zember 1898 Verpac.Kungen zr*. Cigarjttenhtllsen 
(Cartons), welche m,ł. Nachahmungen der zt Gnn- 
sten der kl&girischen Firma ftir Uigarettenpapier 
bei der Handels- and Gewerbekammer in Wien 
srb Nr. 1020? regis i len Markę; 2. nach dem 
18. Marz 1901 anch Cigarettenhńlsen, welche mit 
Nachahmungen der zn Gnnstsn der Priyatklftgerin 
bei der Handels- and Gewerbekammer m Wien, 
snl> Nr, 14,011, registrirten Markę nnbefngt be- 
zeichnet waren, in ihrem Gesobfi-ftalocale in Lem- 
berg im Juni 1901, durch ihren Agenfsn Oskar 
Agyd auoh in Wien feilbieiten and yon Lembsrg 
ans in V erkehr setzten, insbesondnre auch im Mfira 
und Angus. 1901 an die Fi-ma T. Stockel in 
Triest yerkauften und lieferten -.-.d die hiezn er- 
forderlicnen Nachahmungen der ang?filhrtei. M&r- 
ken in ihrem Unternehmen anfertigen liessen — 
W aaren, die mit Marken, beiiiglich welclier der 
Priyatklagerin das ansschliessliche Gebrausrecht 
zusteht, yerseneu sind, wiRsentlich in Verkehr ge- 
setz« and feilgebalten and zn diesem Zweckc 
wissentbeh die erw&hnten Naonmachungen der kl&- 
gerischen Marken ir ihrem Unternehmen anferti- 
gen las sen.

Josef nnd Alezander Elster haben hiedurcl 
das Vergehen naoh §. 23. des Gesstzes yom 6. 
Jannar 1890 Nr. 19 R. G B. begangen und wer- 
den dieselben naoh dieser Gesetzztelle yernrtheilt 
r,t einer Geldstrafe im Betrage von je Eintansend 
Krońen zn Gknsten uef» Armenfondes der Stadt 
Lemberg, eyentnell im Falle der Uneinbringliob 
keit zn je einLundert Tagen Arrests; anch haben 
dieselben noeh § 389 St. P. 0. die Kosten des 
darauf bezńglichen Theiles des Strafyerfahrens and 
des eventuelleD Strafyollzuges, und zwar Erstere 
in sebdum. zn tragen.

Zugleich wird nech §. 27. H. Sch. H. der 
klftgeriscben Firma die Betugniss zugesprochen, 
die Verurtheilung der Angeklagten . u f dereń zur 
nngethelten Hand zn tragende Kosten durch ein- 
maligd Bekanntmachung des rechtakraftigen Ur- 
theiles ohne Grandę in der „Nenen Freien Presse" 
and in der .Gazeta Narodowa" binnen 14 Tagen 
nach ansgewiesener Rechtskraft óCentlich b cannt- 
znmachen.

Die klagsrisohe 1 rma wird mit den Ap™*- 
ge anf Znerkennnng jiner Geldbnsse yon K. buOO 
anf den Ciyilrechtsweg gewiesen.

Wien, am 18. Oktober 1902 
Dr. Feig1 m. p. Lintner m„ p.

Es wird bestatigt, dass diese Entsoheidnng 
einem die Yolistreckbarkeit hemmenden Rechtszuge 
nioht nnterliegt

K k. Landesgericht in Strafsachen Wiec, 
Gerichtsa theilung II, am 24. Dezember 1902.

(L. E.) Dr. Feigl.

H O T E L  E U B O P E J 8 U
(Albert* Szkowrona).

Przyjeot&i’ lo Lwowa dn. 30. grndnia 1902. 
Br M. Biażowski z Nowosiółki, K. Frankowski z 
Dnbna Fr. Tomaszewski z Sambor.. S. Mierzyń­
ski z Podola ros., S. Solski ze Sniatyna, K. Erzy- 
źanowski z Kijowi , M. Węglińska z Wołynia, 
W. Larśnicki z Rosyi, Z. Kabelka z Aiekran- 
drowie.

S. W. Niemofow skiego, Lwów GMACH Hr. SKARBKA, KopBrty, P a n  iflF y  IjstOWB. Tlltki Do n&̂ JcŻa w sklepie przy Plaen Jiuryaeidni 1. 8,
■ ■■ • * ń- oraz w innyc(dawne sale sejmowe) 

9  poleca i Bibułki cygaretowe >n
innych handlach papierowych we Lwowie 

ne prowincyi. Cenniki i wzciy się cbyrotnie.

i



GAMETA NABODOWA z Środy dnia SI Grudnia lfiKłt Nr. SJ7.

DROBNI OGŁOSZENIA
po 8  ct. od wy azn.

Bulion
świecy, parą gotowany, przewyborny, po 
ZDiienyon cenach złr. 5"— 6-—, 7-50, dla 
choryoh c samego drobin i. dzikiego ptao- 
twa po 10 złr. kilo. — D w ór Łapszyn- 
Brsezsny.

P n C 7 l l k l l i o  PosadT od 1 stycznia 
r U w f c l l I ł U j ę  1903, z dobremi świa­
dectwami, do laru lub do gospodarki za 
E k o n o m a ,  zamiłowany w chowie bydła, 
i rozumie się na kulturze lasowej, liczący 
lat 34, żonaty, bezdzietny, żoua może objąć 
zarząd domu czyli klucznicę. 70

J l / o n m l i i /  Lwów, poleca wszel- 
1 « I I I V  t j e instrumenta «i-

zyozno i samsgrtjąos. Cenniki bezpłatnie.

M lA H  PszezelnT (patoka) prawdziwy, pod 
I f llU U  gwarancyą f  ;  Ig. puszkach io 
6 koron opMrtnla, wysyła za pobraniem 
pocztowym i. Menczer w Mlkuli.icach. 42

Kto chce mieć
na zimę dobrą, ciepłą kołdry , n:ech się 
uda z zaufaniem do speoyalnej pracowni 
kołder i materaców Józefo  Sennstera, 
Lw ów , Kopernika 5. Nowość 1 K ołdry  
na p o lk a , podwójne, z obu .'tron do użyt 
kn, zalecane dla ohorych lnb osób nie 
znoszących ciężkich kołder po zł. 16, 18, 
20 zł. Atłasowe jedwabne po 20, 25. 30 
i 35 zł. 8585

O D C IS K I.
K to chce łatwo, szybko do godzi­
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — niech zażąda 
Arbenz’ a patent, przyrządu do 
wycinania odcisków. Polecany 

o przez lekarzy, a bardzo ceniony 
o. przez wszystkich, Którzy go uży- 
*"* wają. Odpadają długotrwałe bo' 

leśne plastry, zakażenia, skalecze­
nia. Skutek natychmiastowy i pe­
wny! Cena koron 2*50. Jeden 
nadaje się dla c  łej rodziny. Na­
być można w handlach nożowni­
czych i towarów żelaznych, ap‘ e- 

kach, u fryzyerów etc. Engros u fabrykan­
ta A. Arbenz’ a L a n s a n n e  (Schweiz).

H C H t T Z  i  C S L A -J T O
dom bankowy i kantor ? ym lanj

Lwów, plao Maryao&i i. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. V  
płata kuponów i wylosowanyob obligaoyi 
Lost na spłaty miesięczne od trze j  ko­
ron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losov?_init_. Pro­
mesy do wszystkich 1 iagnień w rokn. Zle­
cenia z prowinoyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie lioząo prowizyi. Listy i prz. ■ 
syłki uprasza się adresować: Dom Banko­
wy, SUHUTZ 1 CHAJB18, Lwów, plac 

7030 Maryacki 1, 7.

„Ilustracja Polska"
w K R A K O W IE

tygodnik ilua r. pod Redakcją L  Szczepańskiego rozpoczyna w tmif 
Boże nowy rok wydawnictwa. Najlepsze, najobfltdzc pismo dla rodzin 
polskich, nie liczące się z szablonem cenzury pism warszawskich, 
30 i lu s t * a c y j w każdym numerze. Znakomite dwie powieści: 
„PRUSKI HUZAR1 Artura Gruszeckiego i zabawna powiesi: zakopiań 
akt. „W naszej letniej stolicy". Artykuły literackie i popul. naukowe

Mody iluatr. ltd.
A b o n a m e n t  k w a r ta ln y  w y n o s i  : 3 kor. 90 hal. z przesyłką. 
Wydanie luksusowe na najlepszym kredowym welinie: 6 kor. 50 h a !. 

Prosimy żądać bezpłatnych N u m e r ó w  o k a z o w y c h !
Adres: „ I l u s t r a c j a  P o la k a  , w  K ra k ow ie** .

>}S -. a.rz« w KRAKOWIE w Aptekach : PP. WI8ZNItWSKiEQO RlliYKA. 
We LWOWIE w Al-tekach: PP. MIKOLASCHA WE W ■ O £ K i EGO.

mające na yiCHr
^ u c z n a w o d a
G H A N  Lit-G r i l l e  “

G E L E H U S 5
jo tańsza

simej-

w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

muchowych w dnie 
i cukriycy.

(46 razy premiowane) 
od 28 grudnia do 4 styusaia do widsenia

F I L A D E L F I A .
Wstęp 10 centów. 8662

w t t m w ł i i i
1

8 . a t o r a o e o o e ś i  S W a ś w W B  z n a k o m i t y  s y r o p  f o r g e t
.. * Uśmierza K a sz le , K a ta ry , Bezsenność.Odbyt, jłk.in cieszy nę oddawna utrzy-| y».,. 

mywana w moim Magazynie 
H e r b a t a  

M o n o p o l  1  r ą c z k ą  spowo­
dował nieuczciwą konknrencyą 
do naśladowania używanych u 
mnie opakowań pod względem 
barwy 1 jakości papieru, wzglę­
dnie nawet do podrabiania mej 
marki ochronnej.

Nieuczciwe te manipulacye, 
celu wprowadzenie w błąd Szanownej Pu­
bliczności, pociągają za sobą ten 'kutek, Ze 
Szanowna Publiczność nabywa w dobrej 
wierze zamiast mej H e r b a t y ,  towar mniej - 
szej wartości W obec tego upraszam Szan.
Publiczność na prowincyi, pragnącą nabywać

H e r b s t t :
z mego Magazynu pochodzącą, aby dokła­
dnie uważałr na oba powyższe znamiona.

Ażeby dociec naśladowanych etykiet 
odemnie nie wychodzących, postarałem się 
o to, le  wszystkie moje

H e r b a t y
>;ą od 1 Lipca b. r. opakowane w papier, 
na którym znajduje się W o d n y  M ia fc  

M o n o p o l  z  H ą c s k ą .
Na okoliczność tą pozwalam sobie 

zwrócić szczególniejszą uwagę Szanownej 
Pnblicznoścl,

zielem przekonania się o istnienia 
wzmiankowanego wodnego znakn, należy 
etykietę moją wziąć pod światło, a przez 
całą szerokość widoczne okażą się słowa :

M o n o p o l  1 K a r s k a .
H e r b a t a ,

któia nie jest opakowaną w papier zaopa­
trzony wyż wspomnianym wodnym znakiem, 
nie pochodzi z mojego Magazynu. W  razie 
nabycia jej, proszę przesłać mi etykietę 
herbaty, a zarazem podać łaskawie, gdzie 
nabytą została. 8444

Z M AGAZYNU H ER BAT i W IN

Musza G n am . Mowie.

P a a m n d t t  P s h I I o  w k°lkaoh wątrobnych i kamykaoh żółoioryeh , r za- 
b r a n t r c - u r m u  gtojaeh w zakresie organów jamy brzuszzej.

Sporządza pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzystwa lena-skiege
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

p o d  f l r m r t

K. RŻĄCA . CHMURSKI, Kraków.
Do udbyola w aptekach I droguery-ch. .Skład dla Lwowa w apt. Wewlórskiege.

ł g e n c i  8614
• p n e d a j ą c y  l o t y  , a s e k u ­
r a c y j n i ,  k o l p o r t e r z y  e t c .
m«gą miesięcznie 300—400 kor. pewnie 
i trwale zarobić. Zgłoszenia pod. „Si- 
chere Eaistenz' do Ekapedy&yl ogłoszeń 
i. Dannenberg, Wlin II, Praterstrasse 33.

W  podróży powinno się zawsze mieć ze sobą

A. Thierrty’ego BALSAM ,
który chobiaż tak pojedynczy, jednaki 
w każdym wypadku użyty wewnętrznie]
Jub zewnętrznie oddaje skntek nieza-J 
wodny. Prawdziwy tylko z zieloną mar-j 
ką ochronną zakonuioy i z wyoiśnięte- 
mi na kapsli słowami: Alleln eeht.
Pocztą 12 małych lub 6 podwójnych fla­
szek 4 korony. Aptekarz A. Thlerry 
(A dolf) LIM ITED apteka pod A n io­

łem  Stróżem w Pregradzle ao ło  
?548 Bohitsch-Saaerbrnnn.

„Dobrobyt"
o rp  l w u

Wjtifd ł już 7-ty flbuer i zawiera:
O istocie zjawisk ekonomicznycd, 
przez J. Steckiego.— Projekt statu­
tu d'a Kas Oszczędności, przez dyr. 
Gołąmba (dok.). — Związek stow. 
zarobkowych i gospodarczych — 
Przegląd finansowy. — Z praktyki 
sądowej. — Spółki zarobkowe i go- 
spciarcze w W. ks. Poznaóskiem.— 
Bibliografia. — Odpowiedź na arty­
kuł p. t. Uprawnienie do używania 
firmy „Kasa Oszczędności1 przez 
Narcyza Ulmera. — Ruch wkładek 
w związkowych kasai h oszczędn 
za listopad. — Wagner i Brentanc 
o nowej taryfie celnej. — Wykaz 
banków z końcem listopada. — No- 

tatk (5 stron). — L o s o w a n ia .
Przedpłata wynosi: kwartalnie 

3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
Redakeya i Admioistracya: Lwów, 

ul. Kopernika 7. 8445

B i l a r d y
rządowe, kauczukowe, mantinele. 
sjecyolne kije, kije połyskowe, 
kije Resonsće, kije profesorskie, 
kole ze słoniowej kości la  (dokła­
dny bieg), kule bonzolinowe "od 
56—63 mm., stoliki do gry do 
kawiarń, mieszkań prywatnych, 
izachy, domina i  wszelkie potrze­

by bilardowe i sportowe.

V. i. MEUBAUER
fabryka bilardów i kijów

P r a g a ,  8570
ml. ¥o|tlewwha 1. S U , I I ,

Telefon 2597.

Austryacki

Kleiooscheg- 
Marque d’or.

Łamigłówka konkursowa „llustracyi Polskiej".
Ku rozrywce ł*T. czyteimkói w wieczory zimowe, redakcyr zaprowadziła nowy 

dział UuitrowanycL łamigłów 1] .
Tym . azem chodzi o zakład.
Mianowicie rj sownii nasz twierdził, śe wyrysuje sceny i przedmioty n l M M -  

t l i y e ,  zupełnie mezgoow z prawami natnry — a nikt się na tern nie pozna, prze­
ciwnie wzzyacf będą le obrazki nwazah za zupełnie naturalni — Zakład stanął.

Kyaownn nasz wyrysował ośm obrazków, bardzo Smienznycl : przedstaw .aj V  
cych same niemożliwości i dziwolągi — i twiedzą śe czytelniej mim S S S liU B S tS
• o  w  t y c h  a b r u k a e h  I* m t n l e m o i l i w e n . .

My twierd imj jednak, że Szan. czytelnicy zaraz pon a ją  się na tych dziwo­
lągach. —- A by Szan* ca/telnlków pob idaić do rozwiązania tej łamigłówni, wyzn_cre- 
n. T nagród. P i e r w s z ą  n s L T O d r  s t a n o w i  k w o t a  1«- k o r o n .  T r * y  
• 11. .  !»■ •  k s M s  p o  t  K o r o n  D w s A b e t  ;u  n a g r ó d  M m o w i ą  
c e n n  k s i ą ż k i .  — Do adzlałn w konknrsir majr, prawo wszyscy czytelnicy.

Ro_ .rlązanle m .leży prz-stać redaki yi listem (tytnlatnry zbyteozne) i m sod ll- 
W lo  IW lę ż lO  o k r e i l l ó ,  dlaczego każdy obrazek (numerów ożm) zasługuje na 
nazwę dziwoląga rysowanego, niemożliwego wr natarze. l is t  winien na kopercie mieć 
donisek: „Konkurs łamigłówki", a wewnątrz zawierać imię i nazwisko i doklidiy
adres. Nazwiska osób nauzyłzjącycŁ trafne rozwiązaniu będą 1 szystkie kolejno dmąc 
wane. Ze t r a f n o  rozwiązania uważane są tylko te, które niJeżydi rozwiązują

w n y i t k l e  o ó r n  W f d s l e t .
Termin uzdsrLriz npływa z dnieir 15 

■tycznia.
Co 15 ozób tworzy seryę, a 00 15-ta 

osoba oirzymi nagrodę. O na| .odach roz­
strzyga losowanie. Izms wj nzcza naprzód 
te serye, którym przypadną cztery nagrody 
pieniężne; rezzta seryj otrzyma nagrody w 
książLsch, następnie w każdej poszozegól 
nej sery i (złożonej z 15 ozób) wy osowaSj 
zostaje właściwy wygrywający.

Na.wl.ki wyg ywającr-A z oznacze­
niom nagród będą wymienione w nr. 3 po 
Nowym Rokn. Vry«yłJr nagr d nastąpi 
pocztą. B E D A K C f i .

Wydawnictwa 
„liustracyi Folskiej“.

Najlepsze ilnstrowane praktyczne polskie 
kalendom > na rok Pański 1903. K i  
lendarz dla W U y i t k l e h  po 1 kor. Ka- 
lendar nraaty my dla DfOÓ po 1 kor.

Kalendarz M b r y n e k l  po 8c> haL 
Na koszta przesyłki rekom, na prow. prze­
słać należy 45 h. Do nabycia wszędzie. 
Prosimy żąda ': wyraźni* aaksmdarsy I lU -  

l n i ' r a o >  i  P o u u ą j .

JJWAWEL"

8632

Prawdziwy t y lk o  w te d y , jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym I „zarnym, na żółtym papierze.

Dotąd ntflprzewyŹ8Z.>ny.

W . MAAGERA
prawdziwy, oezyuaózony 8467

it
TUI l TĄTBOBT

(w prawnie zaatrzeionem uf ikowanit )
J 'Itc -z ie lon a  flaszka _  2 . 
b ia ło -z le lou a  „ k. 3.

Wilheltna Maagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyezne zbadany 

i z powodu w ielkie] strawnuśel praedewssystkiem 
dz:eoiom zalecany we wszystkich tjoh wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmocnienie 
ca łego  organizm u, a zw łazneza w chorobach 
piersi i płne, dla popraw iania soków, oczyszcze­
nia krwi itp.
Do nabycia we wszystkich nptekaeh i  handlach 

korzennyeh monarchii anstro-węgierski ej 
Główny skład dla Anstryi W M AAGEB, JII/S, 

Henmarkt S. 
aM~Nażladowniotwo będzie sądownie ścigane *338

Katadra i  zamek. Po rescanraoył. Tekst 
przez d r .  J . Z n ł a w a k i e g o  i J ó z e f a  
H i ia n d ą  T r e p k ę  Albam • wieUim 

formacie.
Hnatrscyj przeszło $0. Kolorowe plansze 
Mtaniaława letu a o sr i &  Ustom - 
b ł y .  W  spzniiłe] oprawie pomysfn Hen- 
ryzL Unembły 9  kor. (Dla zDonentói 
„Dnztracył1 S kor., z przesyłką S k 70 h.)

NajpięLnleJfizy to podarek*
Dzieła tak ozdobnego, obrzznjaęego naszą 
świetność narodową, literatura nasza nie 
posiada. — Do nznyciL w większycl księ­
gami ach i  w aóminutiacyi „Luztn 1 i 

Polzkici*.

„ I l a s t r o c y a  P o ls k a * *  nie ogląda się
ani na rosyjską ani na praską cenzurę, — 
„□nstracya PolakaJ jest j s d y n y a  ilu* 
strowznym tygudnlćcoi, który wiernie obra­
zuje życie współczesne lit. i spoi. polskie.

AboBoment 1 w oni u  3 1 
8  kor. 9 0  h.

Skład główny na Lwów:
Agencyt* pism

St. Sokołowskiego 
Pasaż Haasmanna.

<ó6i

a c

PIGUŁKI BLANCARD’A •
8  NA tO uzrr. t t L A Z A  NI EZMIENNYM f-
^  P O T W I E R D Z O N E  P n Z E Z  A K A J E .M  Ę M E D Y C Z N Ą  W  P A M ’ Z J

Pomyślnie skutkują w B ladaczce, N ied ok rw istośc i, B ladości c e ry , w R y-!? 
® fllis  o gan icznej. w L ym fatyzm ie  i wu wszystkich chorobach spowodowa-®
•  nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole  na szyi, etc.) ?  
#D0ZA: 1 J16 Pi;tiiT diii-unie- — BLANC/.RD & Cie. 40, rue Bonaparte. PAP.IS. g
•  W Ó O Ó i t ó ó Ó » « A ó b ó 0 9 « l ó 9 » e a 0 9 a « ó 6 1 1 6 «

We L w o w ie : w apteknch PP. M ikolaecbt. i  Sp . i  W iO n ó r ó d  go . —  W Krake irie w 

aptekach .  P P  W iśn iew sk ieg o  i  R ed yk a . 3103

Handel nałożony w rokn *789.

Fryderyk SoŁnbnth i Spółka
L w ó w .  k t y n e k  1. 4 4 .

H e r b a t ;  ś e m t
aromatyczne, ■ilntc naekągąjądc : 

Congo Nr. i V, kilu 3 k. Jo h.
Sonehong Nr. i  „  4 k. 60 h.
Honchong zbiorc majo­

wego wyborna „  6 k. —  h.
Congo K aisow, najprz. „ 8 k. — h.

K A W Y  zn akom ite w la a k n
Coylon Nr. i >/, kilo 3 k. 34 h.

» 2 „ 3 k. 10 u.
r> u 3 „ 2 k .  0 8 0 .
■ ,  4 „ 2 k. — h.

Gwatemala „ 1 k. 50 h.
Z ło ta  ja w a  „ 3 k. 16 h.
M okka arabska „ 3 k. 16 h.

Najlepsze o k r n o k y  h e r b o o f a m e  ‘/i kilo k. 3 — , 3-60, 4 60
Opakowani) nie zalicza się. 860f

Walne ^gromadzenie
członków

Pierwszej lwowskiej sp oM  producentów
mleka

odbędzie alę dnia 1 6  stycznia 1 9 0 0
o godzinie 4-teJ popoł. w Hotelu E u-opejtk im . S66o

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynnobti za r. 1902.
2. Zamknięcie rachunków za rok 1902.
3. Wydzi ..żawiente przedsiębiorstwa, ewentualnie tegoż likwi- 

dacya.
Z  B ad y nadaorezej 1 . lw ow sk iej S p ółk i producentów  

m lek a  we Lw ow ie.
Przewodniczący O sk a r fo h n e ll

NI EU MYLNY ŚRODEK 
dla szybkiego uleczenia KATARU|

GRYPY,  IRRITACYI PIERSIOWYCH*  
OHOROB GARDUA i BOLEŚCI PEUMATYOZNYCH

w  P A R Y Ż U  — 3 1 ,  U l i c a  S e k w a n y .
W  K ra k o w i#  w  Aptekach P. P. W . R E D Y K A , W ISZIC IE W & K IE O O  

w  L w o w l s  w Aptekach P P. M IK O L A S C H A , W E W IO R S K IE G O ,

< x m
9 m c t @ d b  mmmm

c. k. uprz. galic. akoyj. BanRu hipotecznego
kupuj© i sp r z e d a je

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kunie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

Bajecznie tanie, dotąd nie M o
aby serwis stołowy szkląnnr gładki na 6 osób można by­

ło dostać z a ..............................................................zł. 1*90
Z matowym paskiem na 6 osób z a ...........................zł. 2*35
Serwis porcelanowy biały, gładki na 6 osób za . . .  . zł. 445
Serwis porcelanowy stołowy z dekoracyą w kwiaty na

6 osób z a ......................................................zł. 7*50
Serwis porcelanowy do herbaty z dekoracyą w kwiaty na

6 osób z a .................................................................. zł. 160
Serwis do czarnąi kawy z dek. w kwiaty na 6 osób za zł. 160
Serwis do kompotu szkUnny na 6 osót za  zł. 1*35
Kieliszki do wina lub wódki po 8, 10, 12 i 14 ct.
Szklanki do wody po 4%  cl.

Powyż, ze serwisy nabywać można w powszechnie z tanio­
ści i dobroci znanem źródle dla porcelany i szkła, tj. w handlu 

firmy Jego Ces. Kroi. Mości Nadwornegc dostawcy

Kazimierza Cewickiego
Lw ów , M l. T rybnnalaA a 6 .  8641

Cenniki illustrowane gratis i franco. *^ 99

M B U O B iC m
ul. Kopernika I., I. p.

(nad apteką Mikolaiza)

wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako t o . 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre­
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu­
dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek ełc. etc. 
i poleca się do praktycznego przeorowadzenia po­

wyższych prac.

.Finansowanie nsknie* i u l a  się podług  
kaidoracow ej szczegółow ej um owy.

W razie już gotowych pianówr nastąpić może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy.

l a a a ł R a l

Upraszamy Szanowny oh czytelników, aby zamawiająo iub knpująe przedmio­
ty re lamowane w CtaZMM Narodowej lub w ególe korzystając z działu og1 ’ _e- 
niowegc, raczyli powoływać się na fhuekę Narodową, jako na źródła, skąd infor­
macjo twoje taoserpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa nu rozszerzenie 
ogłoszeń Gtuszy Narodowej.

Wydawca i odpowiedzialny reaaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillara i Spółki.


